
Piętrom KW ZMS
w Poznaniu

(Inf. wł.)
W niedzielę odbyło się v» 

Poznaniu III plenum Komite­
tu Wojewódzkiego Związku 
Młodzieży Socjalistycznej, po­
święcone głównie omówieniu 
problemów pracy ideologicz- 
no-politycznej w organizacji.
Po obszernej informacji I se­
kretarza Komitetu — Jana 
Pawlaka i referacie sekretarza 
Andrzejewskiego wywiązała 
się ożywona dyskusja, w toku 
której zgłoszono wiele kon­
kretnych wniosków o ważnym 
znaczeniu dla pracy ZMS.

Wiele komitetów i kół ZMS 
ożywiło w ostatnim okresie 
swą pracę. Tak było np. w 
Kaliszu- gdzie organizacja mło 
dzieżowa m. in. założyła kino 
o 150 miejscach w mało wy­
korzystanej salce MO przy ul. 
Targowej.

Działalność kulturalno-ośwńa 
towa jest jednym z ważnych 
odcinków pracy organizacji, 
ale decydującym dla ZMS za­
daniem jest w dalszym ciągu j 
ideologiczne ożywienie orga- > ‘ 
nizacji dla wciągnięcia szer-j 
szych rzesz młodzieży do rea-! 
lizacji linii VIII Plenum KC 
PZPR.. Komitet Wojewódzki 
ZMS zamierza podjąć niezbęd­
ne w tym celu, a pożądane 
przez młodzież, środki.

Na zakończenie obrad doko­
nano zmian w dotychczasowej 
strukturze Komitetu Woje­
wódzkiego ZMS. I sekretarzem 
został nadal Jan Pawlak, a II

Po wiecu żałobnym, trumna ze
W Sali Hiszpańskiej na dzibie prezydentów Republiki zwłokami A. Zapotockiego zosta-

____, _______ ,, *_____ , „ „zamku praskim, gdzie wysta- w imieniu rządu i partii źeg- la umieszczona w aucie i prze-
sekretarzem Jerzy Sakowski. J wionę zostały zwłoki zmarłego nał zmarłego premier CSR — weg10"* Ma',ZGłeum Narodo- 
Na kierownika Wydziału Pro- prezydenta Czechosłowacji — Siroky. Podkreślił on, że An- 0 na lz ow e-
pagandy KW ZMS powołano Antonina Zapotockiego odbyły toni Zapotocky był niejako u- z£°ąme z życzeniem Zmarłego, 

się wczoraj po południu uro- ciełeśnieniem i symbolem walk ciał0 zostało <*>
Komunistycznej

Henryka Andrzejewskiego.
(L) czystości pogrzebowe. W sie-

Więcej czystego węgla

W Poznaniu — „Arkadia**
Powstanę bary szybkiej olfsługi

WARSZAWA (PAP) wiada się, że w „Arkadii” (mo-
Program zmian modelowych że w przyszłości powstaną no- 

w handlu wewnętrznym i prze we bary szybkiej obsługi?) bę- 
myśle gastronomicznym prze- dziemy spożywali posiłki bez 
widuje m. in. wprowadzenie wyczekiwania i tłoku; cieszy- 
nowych form sprzedaży i u- W się, że nie będą nam „blo- 
sług. kować” miejsc amatorzy „pięć-

Aby umożliwić radom na- dziesiątek”, a będziemy bardzo 
rodowym uruchomienie takich zadowoleni, jeśli ceny posił- 
placówek w większych mia- ków (kategoria baru!) będą 
stach, kierownictwo MHW kształtować się na poziomie, 
podjęło-ostatnio decyzję prze- odpowiadającym kieszeni prze- 
kazania radom z centralnego ciętnie zarabiających konsu- 
planu inwestycyjnego resortu mentów. (red)
sumy 17 min zł na te cele.

Przewiduje się, że w przy- {Min. Górnictwa zapowiada:
szłym roku powstanie w War----------------
szawie, Poznaniu, Krakowie-
Katowicach, Chorzowie i Wro­
cławiu 9 barów szybkiej ob­
sługi. W Poznaniu bar taki _ mnjej kamieni

KATOWICE (PAP) 
Dotychczasowa polityka eks­

ploatacyjna, stosowana w prze 
myślę węglowym polegała do 
niedawna na oszczędzaniu za­
pasów czystego węgla. Eksplo­
atowano więc po kolei wszyst 
kie pokłady, nawet bardzo za­
nieczyszczone kamieniem. Pro­
ces produkcyjny w tych pokła 
dach był niezmiernie koszto­
wny.

Wskutek takiego systemu 
eksploatacji ilość wydobytego 
z węglem kamienia zwiększyła 
się z 7 min ton w 1953 r do 23 
min. ton w roku bież.

Dopiero w br. Ministerstwo 
C-órnictwa i Energetyki zaczę­
ło wprowadzać do kopalń za­
sady nowej polityki eksploata­
cyjnej.

Zastosowanie nowej polityki 
eksploatacyjnej — polegającej 
na udostępnieniu do wydoby­
cia bogatych pokładów, a ogra 
niczeniu robót w pokładach za 
nieczyszczonych kamieniem, 
powinno przynieść w ciągu sto 
sunkowo niedługiego czasu po­
ważne korzyści ekonomiczno- 
finansowe oraz wzrost wydo­
bycia czystego węgła.

otwarty zostanie w lokalu 
„Arkadia".

Bary te będą wyposażone w no­
woczesne lady chłodnicze, eks­
presy i bemary, tzn. ekspresj' do 
przyrządzania gorących dań itp. 
Urządzenia te sprowadzone zosta­
ną z Czechosłowacji i NRD,, a nie 
które z nich wyprodukuje prze­
mysł krajpwy. Bajy-restauracje 
szybkiej obsługi będą wydawały 
dania barowe, obiadowe i prze­
kąski, nie będą one prowadziły 
sprzedaży alkoholu. Każdy z tych 
lokali będzie mógł obsłużyć dzien­
nie od 4 do 10 tys. klientów. Po­
zwoli to na zmniejszenie tłoku — 
szczególnie w porze obiadowej — 
w zwykłych restauracjach i umoż­
liwi mieszkańcom miast spoży­
wanie posiłków bez wyczekiwania. 

*w"
Tak więc ziszczą się chyba 

wreszcie życzenia konsumen­
tów, stołujących się w loka­
lach gastronomicznych. Zapo-

■ W Bydgoszczy pod kierun­
kiem Feliksa Stamma, druży­
na bokserów polskich przeby­
wała na krótkim zgrupowaniu 
przed międzypaństwowym 
spotkaniem z Anglią.

Na zdjęciu: Wojciechowski 
podczas treningu.

CAF — fot. Szyperko.'.

Cena 50 ęsr Nakład 105 510 Polscy uczestnicy Konkursu 
im. Wieniawskiego

droga
Antonina Zapotockiego

Prochy prezydenta CSR 
spoczęły w Mauzoleum na Źiżkowie
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PRAGA (PAP)
W pełnej uroczystego skupienia atmosferze odbył się 18 bm. 

w stolicy CSIl — Pradze pogrzeb prezydenta Republiki Cze­
chosłowackiej, Antonina Zapotockiego — jednego ze współzało­
życieli i czołowego działacza KPCŁ

Mieszkańcy stolicy CSR ustawili się wzdłuż siedmio.kilome- 
trówej trasy, którą przeciągnął kondukt żałobny. Z całego kra 
ju przybyły do Pragi tysiące obywateli, aby złożyć ostatni 
hołd swemu Prezydentowi, W uroczystościach żałobnych wzię­
ły udział delegacje reprezentujące 14 krajów świata i 20 partii 
komunistycznych i robotniczych.

Na placu Vacławskim przed 
gmachem Muzeum Narodowego 
odbył się wiec żałobny, na któ­
rym przemawiali kolejno: I se­
kretarz KC Komunistycznej Par­
tii Czechosłowacji — A. Noyotny, 
przewodniczący Prezydium Rady 
Najwyższej ZSRR — K. Woroszy- 
łow, przewodniczący Rady Pań­
stwa PRL — A. Zawadzki oraz 
wicepremier Rady Państwowej 
ChRL — Li Hsien-nien.

i zwycięstw 
Partii Czechosłowacji, której 
był jednym z założycieli.

Trumna ze zwłokami złożo­
na została następnie na lawe­
cie armatniej pod sztandarem 
państwowym. Z zamku praskie 
go kondukt pogrzebowy udał 
się w kierunku placu Letyń- 
skiego, gdzie odbyła się ostat­
nia defilada jednostek wojsk 
i lotnictwa przed zmarłym 
prezydentem, najwyższym
zwierzchnikiem czechosłowac­
kich sił zbrojnych.

WYJAZD DELEGATÓW KPZR
18 hm. opuściła Warszawę ba­

wiąca w Polsce na zaproszenie 
Komitetu Centralnego PZPR de­
legacja wieloletnich członków 
KPZR i uczestników Rewolucji 
Październikowej.

KONFERENCJA PRAWNIKÓW
18 bm. udała się do Moskwy na 

międzynarodowe seminarium praw 
nicze 4-osobowa delegacja Zrze­
szenia Prawników Polskich.

SZCZECIŃSKI PROGRAM 
TELEWIZYJNY

Kilkuset posiadaczy telewizo­
rów w Szczecinie i najbliższej o- 
kolicy spotkała mila niespodzian­
ka. W sobotę i niedzielę w godzi­
nach popołudniowych szczeciń­
ska stacja telewizyjna rozpoczęła 
nadawanie stałego programu. O- 
granicza się on na razie tylko do 
tzw. testów oraz wyświetlania fil­
mów.

D1EGTIARIEW W WARSZAWIE
18 bm. w godzinach wieczor­

nych przybył do Warszawy, na za­
proszenie ZG TPP-R, Włodzimierz 
Diegtiariew — bohater znanej 
książki Igora Newerliego „Chło­
piec z Salskich Stepów".

20 bm.-Dzień Karty Nauczyciela
rozumieniu z władzami szkolnymi zorga­
nizować społeczną akcję budowy szkół. 
Z budow ą szkół wiąże się sprawa miesz­
kań dla nauczycieli. Związek Nauczyciel­
stwa Polskiego domaga się, aby w bu­
dynkach szkolnych były pomieszczenia dla 
nauczycieli. Jest to żądanie zupełnie zro­
zumiałe.

W odniesieniu do uczniów' artykuł 12 
Karty mówi, że szkoła powinna brać u- 
dział w normowaniu charakteru uczniów'. 
Dyscyplina oparta na zasadach humani­
tarnych, uwzględniająca godność dziecka 
i nauczyciela, powinna w myśl Karty wy­
kluczać wszelkie metody tresury i gwałtu.

Organizacje nauczycielskie, których 
przedstawiciele podpisali Kartę, skupiają 
razem ponad 6 min. nauczycieli. Warto 
zaznaczyć, że myśl uchwalenia Między­
narodowej Karty Nauczyciela rzucili de­
legaci polscy na Kongresie UNESCO, któ­
ry odbył się w Paryżu w listopadzie i gru­
dniu 194G roku.

H. B.

raz pierwszy w Polsce obchodzony 
będzie dnia 20 listopada br. Między­

narodowy Dzień Karty Nauczyciela, zgod­
nie z warszawską sierpniową uchwałą 
Kongresu Federacji Międzynarodowych 
Związków Pracowników Oświaty (FISE).

Karta Nauczyciela, zawarta w 15 arty­
kułach, jest dokumentem, określającym 
funkcje społeczne, które spełnia nauczy­
cielstwo, wychowując i kształcąc dzieci, 
młodzież i dorosłych, zgodnie z wynikami 
wiedzy i w duehu postępu we wszystkich 
dziedzinach życia nauki i kultury. Idea 
postępu społecznego, której powinien słu­
żyć nauczyciel, zajmuje naczelne miejsce 
w „Karcie”.

W naszym kraju główne myśli Karty są 
już od dawna realizowane. Trudniejsze 
jest natomiast, na skutek zniszczeń, za­
pewnienie odpowiednich pomieszczeń 
uczącej się młodzieży, gdyż budowa szkół 
nie podąża za przyrostem naturalnym lud­
ności. Otwiera się tu pole do inicjatywy 
dla rad narodowych, które mogłyby w po­

po r h

„Popis oraczów" 
na traktorach

(Inf. wł.)

Ubiegłej niedzieli został roz 
strzygnięty na polach czem­
pińskiego Ośrodka Postępu 
Technicznego PGR ogólnopol­
ski konkurs o najlepszą orkę. 
Do finałowej partii konkursu 
zakwalifikowano po elimina­
cjach 21 traktorzystów z POM 
i PGR całej Polski, w tym 
trzech z województwa poznań­
skiego.

Zaszczytną palmę pierwszeń­
stwa zdobył na ciągniku marki 
„Ursus" Aleksy Kicol, długo­
letni pracownik Zespołu PGR 
Stradomia Górna, woj. wro­
cławskie, uzyskując 87,5 ptst 
(na 100 możliwych). Otrzymał 
on nagrodę Ministerstwa Rol­
nictwa — radioaparat, a z Za­
kładów Mechanicznych „Ur­
sus" — zegarek dla najlepszego 
traktorzysty w kategorii ciąg­
nika „Ursus". Drugie miejsce 
(i nagrodę w postaci roweru 
.Bałtyk") zdobył na „Zetorze" 
Brunon Dąbrowski z POM 
Kolbudy woj. gdańskie. Trze­
cie miejsce oraz zegarek przy- 
padło w udziale Kurtowi 
Kwiatkowskiemu z PGR Nie­
dzice, woj. Olsztyn. Komisja 
konkursowa pod przewodni­
ctwem prof. Czesława Kana- 
fojskiego stwierdziła, że wa­
runki orki zostały ogólnie 
spełnione, jeśli chodzi o głę-
bokosc, szerakosc, rownomier-( przekształciło się w ruch społecz­

no-wychowawczy.
W referatach i w dyskusji pod-

ność i wykończenie.
Warto dodać, że pierwszy tego 

typn konkurs ogólnopolski był 
imprezą udaną, a poza tym, że 
tradycja tego rodzaju zawodów 
mistrzowskich wywodzi się z l»- 
wiecznych „popisów oraczów" 
(początek 1864 rok). (emp)

Na zdjęciu górnym: (od le- solwent PWSM w Łodzi (stu- 
wej) Jadwiga Kaliszewska, dia prof. Szalewskiego) czło~ 
studentka PWSM w Krakowie nek Orkiestry Państwowej 
(studia prof. Umińskiej), Ze- Filharmonii w Łodzi, Hen- 
non Płoseaj, solista audycji ryk Keszkowski, absolwent 
szkolnych Estrady przy Pań- PWSM w Poznaniu — członek 
stwowej Filharmonii w Łodzi Kwartetu Smyczkowego Fil- 
— pracuje pod kierunkiem harmonii Narodowej. Do Kon- 
prof Dubiskiej. kursu przygotowuje się pod

Na zdjęciu dolnym: (od le- kierunkiem prof. Wrońskiego, 
wej) Franciszek Bartosik, ab- CAF — fot. Wolański

Harcerstwo
ruchem społeczno-wychowawczym

WARSZAWA (PAP)
17 bm. odbyło się w Warszawie 

posiedzenie Naczelnej Rady Har­
cerskiej poświęcone podsumowa­
niu dotychczasowych wyników 
pracy i omówieniu najbliższych 
zamierzeń władz harcerskich. Re­
feraty na ten temat wygłosili: 
przewodniczący Związku Harcer­
stwa Polskiego — Aleksander Ka­
miński oraz naczelnik Harcerstwa 
— Zofia Zakrzewska.

Podkreślili oni m. in., że blisko 
roczny okres, który upłynął od 
czasu wytyczenia na zjeździć łódź 
kim nowych dróg rozwoju har­
cerstwa był okresem wytężonych 
prac programowych i organiza­
cyjnych. Wynikiem tych prac by­
ło uchwalenie nowego prawa i 
przyrzeczenia harcerskiego, statu­
tu organizacji, przeprowadzenie 
weryfikacji kadry instruktorskiej, 
zapoczątkowanie badań historycz­
no-naukowych nad przeszłością 
ZHP. Powołana została do życia 
Centralna Składnica Harcerska, 
która posiada obecnie 21 włas­
nych punktów sprzedaży, przy­
stąpiono do szerokiej działalności 
wydawniczej.

ZHP został przyjęty do Świato­
wej Federacji Młodzieży Demo­
kratycznej, a władze harcerskie 
nawiązały kontakt z wieloma, or­
ganizacjami młodzieżowymi w in­
nych krajach. Dużym osiągnię­
ciem ostatniego okresu pracy 
Związku jest fakt, że harcerstwo

kreślano, że w pracy z młodzieżą 
należy zwracać uwagę na pełną 
realizację w codziennym życiu 
każdego z członków ZHP zasad 
ideowych, zawartych w prawie i 
przyrzeczeniu oraz, czynniejszy niż 
dotychczas udział drużyn w życiu 
najbliższego środowiska. Stwicr-

dzono, że władze naczelne harcer­
stwa powinny obecnie zająć się 
sprawą postawy moralnej instruk­
torów. W związku z tym zgłoszo­
no projekt utworzenia przy Na­
czelnej Radzie Harcerskiej ko­
misji pedagogicznej, która zajęła­
by się między innymi opracowa­
niem właściwych metod pracy 

harcerskiej.

Z ostatniej chwili
LONDYN — (Radio)

W wygłoszonym w ponie­
działek przemówieniu brytyj­
ski minister spraw zagranicz­
nych — Lloyd wyraził ubole­
wanie z powodu różnic poglą­
dów wśród państw NATO spo­
wodowanych brytyjsko-amery 
kańskimi dostawami broni 
dla Tunisu. Stwierdził on m. 
in., że Tunis jako państwo su­
werenne ma prawo wyboru 
dostawcy broni dla celów obron 
nych ,po czym podkreślił, że 
W. Erytania uznaje Francję za 
tradycyjnego dostawcę broni 
dla Tunisu, a sprzeczności, któ 
re obecnie wynikły, dadzą się 
pozytywnie rozwiązać, (k)

Strzelecka
1 wspałoskarżeni 
skazani na kary więzienia

(lnf. wł.)
Sąd Wojewódzki w Poznaniu o- 

głosił wczoraj wyrok w procesie, 
jaki toczył się przeciwko W. Strze 
leckiej i wspóloskarżonym, w 
związku z katastrofą na przejeź­
dzić kolejowym przy ul. Burzań- 
skiej, gdzie śmierć poniosły 3 o- 
soby a 27 zostało rannych.

Trybunał uznał, iż Strzelecka, 
wiedząc o tym, że na posterunku 
brak aktualnego rozkładu jazdy, 
a system sygnałowy może zawieść 
miała obowiązek wzmożonego czu 
wania nad bezpieczeństwem ru­
chu. Swego podstawowego obo­
wiązku nie wypełniła — dlatego 
doszło do katastrofy. Za przestęp­
stwo z art. 215 § 1 (spowodowanie 
wypadku drogowego) Sąd skazał 
Strzelecką na 2 lata więzienia.

Tak samo ukarano (również za 
przestępstwo z art. 215 § 1) kie­
rowcę St. Bieleckiego. Trybunał 
podkreślił w uzasadnieniu wyro­
ku, że gdyby Bielecki posiadał po 
czucie odpowiedzialności, to nie 
wjeżdżałby na przejazd bez 
stwierdzenia, czy nie nadjeżdża 
pociąg. Uznano, że kierowca nie 
był pijany.

Toromistrz J. Łubka, który nie 
wykonał obowiązku nadzoru nad 
przygotowaniem Strzeleckiej do 
służby (brak rozkładu jazdy) zo­
stał skazany na 7 miesięcy wię­
zienia z zawieszeniem na okres
2 lat.

Na wniosek obrońcy Sąd posta­
nowił, aż do uprawomocnienia 
wyroku, uchylić areszt tymczaso­
wy wobec Strzeleckiej,



Przyjęcie 
na cześć delegacji 
partyjno-rządewych

Mosk’;wseW

MOSKWA (PAP)
W niedzielę 17 bm. Pre­

zydium KC Komunistycz­
nej Partii Związku Radziec 
kiego wydało na' Kremlu 
przyjęcie na cześć delegacji 
par t y j no -rz ą do wy ch kraj ów 
socjalistycznych oraz dele­
gacji partii komunistycz­
nych, które bawią w Mo­
skwie na uroczystościach 
40-lecia Wielkiej Socjali­
stycznej Rewolucji Paź­
dziernikowej. Wśród dele­
gacji obecna była delegacja 
polska z Wł. Gomułką na 
czele.

Na przyjęcie przybyli 
członkowie poszczególnych 
delegacji oraz przedstawi­
ciele KC KPZR i rządu ra­
dzieckiego: N. S. Chrusz­
czów, Mao Tse-tung i Jac- 
ques Duclos wygłosili krót­
kie przemówienia.

Największa 
w Niemczech 

huta niklu
BERLIN (PAP)

W pobliżu Hohenstein (Ernst
thal) — miejscowości górskiej 
obfitującej w rudę r— powstaje 
największa w Niemczech huta 
niklu. Na ogromnym terenie 
budowy, gdzie w 1960 roku roz 
poczną produkcję wielkie huty 
niklu, powstały w ciągu ostat­
nich trzech lat liczne obiekty 
przemysłowe. Nowa linia kole­
jowa długości przeszło 6 kilo­
metrów łączy kopalnie niklu z 
zakładami. Rozpoczęły już 
próbną produkcję niektóre od­
działy wyposażone w nowo­
czesne urządzenia i laborato­
ria. Po uruchomieniu wszyst­
kich obiektów huta produko­
wać będzie około 2 proc, zapo­
trzebowania rynku światowe­
go na ten metal.

Rady Faubusa

Rasiści z Little Rock 
rezygnująnie

NOWY JORK (PAP)
Gubernator stanu Arkan­

sas, Faubus, oświadczył 17 
bm., że „jedynie dobrowolne 
zrezygnowanie przez uczniów 
murzyńskich z uczęszczania 
do centralnej szkoły średniej 
w Little Rock może się przy­
czynić do zażegnania konfliktu 
powstałego w związku z wpro 
wadzeniem integracji raso­
wej w szkołach tego miasta”.

Faubus dodał, że nie spo­
dziewa się, by rokowania pro 
wadzone w tej kwestii mię­
dzy nim a rządem federal­
nym przyniosły jakieś owoc­
ne wyniki.

Jak wiadomo, na początku wrze 
śnia br. Faubus nie pozwolił dzie 
ciom murzyńskim W Little Rock 
uczęszczać do tamtejszej central­
nej szkoły średniej. Dopiero in­
terwencja władz federalnych, któ 
re wysłały do Little Rock oddzia 
ły wojska, pozwoliła wprowadzić 
tam w życie orzeczenie sądu naj-

WNRF
brak nauczycieli

DUISBURG (ZAP)
W Północnej Nadrenii-West- 

falii brakuje w chwili obec­
nej około 500 nauczycieli szkół 
powszechnych. Cyfra ta w ro­
ku 1959 wzrośnie co najmniej 
do 2.000, gdyż w owym czasie 
nie przybędzie nowych nau- 
c-/cieli. Od kwietnia br. bo­
wiem przedłużono okres kształ 
cenią nauczycieli w szkołach 
pedagogicznych o jeden rok. Je 
dyną drogą wyjścia z tej sy­
tuacji to zatrudnienie starych, 
emerytowanych już nauczycie­
li w wieku od 65 do 68 lat. Co 
prawda już dzisiaj prawie 
wszyscy nauczyciele to ludzie 
w podeszłym wieku, gdyż za­
wód nauczycielski nie wzbudza 
żadnych zainteresowań u mło­
dzieży kończącej szkoły. W 
Duisburgu np. jeden tylko z te 
gorocznych maturzystów szkół 
średnich miał zamiar zostać 
nauczycielem. Bynajmniej nie 
lepiej przedstawia się sytuacja 
w szkolnictwie zawodowym 
Północnej Nadrenii-Westfalii, 
gdzie już dzisiaj brakuje 1.590 
fachowych sił nauczycielskich.

Kryzys w łonie MATO

po-
do-

PAHYZ (PAP)
Po konferencji parlamenta­

rzystów krajów NATO rozpo­
częły się w Paryżu obrady ko 
misji stałych przedstawicieli 
państw — sygnatariuszy Pak 
tu Atlantyckiego.

Sobotnie posiedzenie 
święcone było sprawie
staw broni amerykańskiej i 
angielskiej dla Tunisu. Jak 
pisze agencja United Press, 
„Spaak czynił zabiegi o za- 
żegnanie sporu i usiłował przy 
całkowitym poparciu Amery­
kanów oraz Anglików uspo­
koić Francuzów, jak również 
uśmierzyć zdenerwowanie 
mniejszych państw należą­
cych do NATO”. „Atmosfera

Bohater i... gentleman
Larbi ben Mhidi — to jeden x 

przywódców Algerskiego Frontu 
Wyzwolenia Narodowego wzięty 
na początku br. do niewoli przez 
wojska francuskie, a potem roz­
strzelany przez francuskie wła­
dze bezpieczeństwa.

Tygodnik „Świat i Polska" z 
powołaniem się na „L‘Express“ 
podaje, że Larbi ben Mhidi, któ­
ry badany był osobiście przez d-o 
wódcę jednego z oddziałów spa­
dochroniarzy, płk. Bigearda, po­
wiedział w czasie przesłuchania:
„Pułkowniku, obaj jesteśmy przy 
wódcajni, p-onieważ obaj pogar­
dzamy śmiercią. Ale wy zosta­
niecie pokonani, bo już w nic nie 
wierzycie. Wy należycie do prze­
szłości... Nie wiecie sami, czego 
chcecie My, wierzymy w Repu­
bliką Algerską".

Larbi ben Mhidi, który rozwi­
nął w czasie przesłuchań swe po­
glądy polityczne, zrobił duże wra 
żenie na płk. Bigeard. Ody Bi- 
geard otrzymał rozkaz rozstrze­
lania bohaterskiego Algerczyka, 
przed wydaniem komendy „Pal!", 
rozkazał plutonowi egzekucyjne­
mu sprezentować broń, oddając budować w samym sercu Sy- 

1 beru ośrodek naukowy dlahonor swemu przeciwnikowi.
Ib)

o integracji rasowej wwyższego 
szkołach.

Rasiści w Little Rock, o- 
śmieleni postawą gubernato­
ra nie rezygnują. W niedzie­
lę Faubus zakomunikował z 
wyraźną satysfakcją, iż rząd 
federalny „będzie musiał po­
zostawić żołnierzy strzegą­
cych szkoły w Little Rock do 
końca roku szkolnego”, ponie­
waż „sprzeciwy wobec wpro­
wadzenia integracji rasowej 
są obecnie silniejsze niż w 
dniach przybycia do miasta 
oddziałów wojsk federal­
nych”.

Złołe łańcuchy Jordanii
Sytuacja na Bliskim Wschodzie 

jest w dalszym ciągu zaogniona i 
napięta. Świadczy o tym między

. innymi korespondencja francuskie­
go dziennika „Monde" z Ammanu, 
którą zamieszczamy poniżej.

Pójście na pocztę w Ammanie stało się 
od kilku dni bardzo ryzykownym 

przedsięwzięciem. W gmachu poczty w sto­
licy Jordanii piętrzą się worki z piaskiem, 
a uzbrojeni po zęby żołnierze zatrzymują 
nieszczęsnych klientów i poddają ich szcze­
gółowej rewizji. Również podróż z Ammanu 
do Jerozolimy nie jest już przyjemną wy­
cieczką. Aby pojechać do Jerozolimy, trze­
ba najpierw otrzymać zezwolenie od władz, 
a po drodze podróżni są niemal co krok re­
widowani. Nie należy to do przyjemności, 
zwłaszcza że rewizje przeprowadzają prze­
ważnie żołnierze Arabii Saudyjskiej, którzy 
raczej nie „cackają się" z delikwentami. W 
nocy w ogóle nie można podróżować, po­
nieważ od 6 wieczorem do 5 rano obowią­
zuje na drogach i szosach Jordanii godzina 
policyjna,

Największą rozrywką mieszkańców Ani- 
manu jest obecnie... czekanie na eksplo­
zje. Zdarzały się one ostatnio w amba­
sadzie tureckiej, w mieszkaniu attachć woj­
skowego Stanów Zjednoczonych oraz w willi 
drugiego sekretarza poselstwa Iranu. O- 
bylo się bez ofiar w ludziach. Lokatorzy po­
szkodowanych lokali musiełi jednak ponieść 
spore wydatki na wstawienie szyb. „Ope­
racja szklarz", jak nazywają w Ammanie 
zamachy bombowe, dostarczyła obfitego 
żniwa policji, która zatrzymywała wszyst­
kich gapiów ulicznych i podobno znalazła 
wśród nich wielu „niebezpiecznych agita­
torów". Trzeba bowiem wiedzieć, że obec­
nie każdy osobnik niezbyt skłonny do wy­
chwalania rządu i Sianów Zjednoczonych

staje się w Jordanii automatycznie „niebez­
piecznym agitatorem", kandydatem na cięż­
kie roboty.

Tak było między innymi z siedmioma de­
putowanymi, którzy niedawno odmówili glo­
sowania za wotum zaufania dla rządu Ibra- 
hima Paszy Hachema. Dwóch spośród nich 
zostało aresztowanych. Oświadczyli oni, jże 
rząd przyjmuje doktrynę Eisenhowera, za­
pewniając jednocześnie, że ją odrzuca. 
Obaj deputowani przedstawili na poparcie 
swych argumentów odpowiednie dokumenty 
amerykańskie. Jakby na urągowisko, jed­
nym z tych „niezręcznych" parlamentarzy­
stów jest szeik Ahmed eł Daur, jedyny w 
parlamencie przedstawiciel partii odrodzę-, 
nia muzułmańskiego, która wysuwa kon­
cepcję państwa opartego wyłącznie na Ko­
ranie. Partia ta była w swoim czasie po­
pierana przez króla Husseina.

Na razie król Hussein popiera rząd, kie­
rowany przez Ibrahima Paszę, a właściwie 
przez „szarą eminencję", przebiegłego Sa- 
mira Rifai. Uchodzi on za męża zaufania 
Amerykanów. Stany Zjednoczone wypełniły 
już „próżnię" pozostawioną w Jordanii po 
odejściu Brytyjczyków, którzy przypatrują 
się sytuacji z nieco szyderską obojętnością. 
(Pewien Anglik powiedział mi kiedyś: „Je­
steśmy teraz tak mało ważni, że nawet nie 
rzucają na nas bomb".) Ponieważ Rifai robi 
„dobrą robotę", Amerykanom jak najbar­
dziej zależy na tym, aby kierowi on losami 
Jordanii. Radca do spraw wschodnich w 
ambasadzie amerykańskiej. Richard Sang- 
ner, podczas swych codziennych wizyt w 
pałacu królewskim, tłumaczy to staie królo­
wi Husseinowi. (Władca Jordanii mieszka 
znowu z matka, królową Zeine. Niedawno wy­
stąpił o rozwód ze swoją żoną, królową Di­
ną, zawiadamiając ją o tym pocztą, gdyż

nikt z dygnitarzy dworskich 
podjąć kłopotliwej misji).

Stany Zjednoczone są obecnie jedyną „de­
ską ratunku" dla Jordanii. Państwa arab­
skie bowiem nie kwapią się zbytnio 7, po­
mocą. Irak — mimo że władca jego jest ku­
zynem Husseina — ma raczej niewielkie za­
ufanie do możliwości politycznych jordań- 
skiego królika. Arabia Saudyjska bynaj­
mniej nie zamierza otwierać swej sakiewki 
dla Jordanii, powołując się na fakt, że i tak 
bardzo dużo ją kosztuje utrzymanie wojsk 
na terytorium jordańskim. Tak więc jedy­
nym bankierem zbliżającego się do ruiny 
państewka pozostają Stany Zjednoczone. Jed­
nakże, jak mawiał Talleyrand, „subwencja 
w postaci złota nie przestaje był złotym 
łańcuchem". Ten złoty łańcuch nałożony 
przez Amerykanów dotkliwie daje się we 
znaki Jordańczykom.

Oficjalne koła jordańskie stale podkreśla­
ją, że w Jordanii jedynie rząd i król „mają 
odwagę" otwarcie potępiać Egipt i Syrię. 
Oczywiście nie można im odmówić tej od­
wagi, ale jednocześnie trzeba dodać, że nie 
miefi oni innego wyboru. W kraju, gdzie 
naród ma zakneblowane usta — któż może 
pozytywnie wyrażać się o Egipcie i Syrii?

Za czasów panowania króla Abdullaha, 
pan Samir Rifai uchodził za opozycjonistę, 
„lojalnego" wprawdzie, ale demokratę. Ri­
fai umiał wówczas dostrzec niebezpieczeń­
stwo, jakie pociąga za sobą absolutna wła­
dza królewska przeciwstawiona niespokojnej 
opinii publicznej.

Rzeczywistość potwierdziła jego obawy. 
Abdullah zginą! zabity przez ubogiego 
krawca z Jerozolimy.

Na murach świętego miasta ukazał się na­
zajutrz napis, zawierający w sobie tragicz­
ny apel: „Naród jordański żąda morder­
cy!’1 ’ Paul CERATI

W SZCWK)™

była przygnębiająca” —stwier 
dza komentator UP, podkreś­
lając, że wysiłek Spaaka nie 
dał żadnego rezultatu.

Londyński korespondent tej 
że agencji donosi, że z inicja­
tywy Foreign Office miałaby 
się jeszcze przed grudniową 
sesją Rady NATO zebrać nad 
zwyczajna konferencja mini­
strów spraw zagranicznych 
USA, Anglii i Francji. Zwo­
łanie konferencji pozostaje w 
bezpośrednim związku z nie­
powodzeniem niedawnych ob­
rad parlamentarzystów kra­
jów NATO, sobotniego posie­
dzenia stałych przedstawicie­
li oraz zapowiedzią premiera 
Gaillarda, że Francja weźmie 
udział w grudniowej sesji 
Rady NATO pod warunkiem 
„szybkiego rozwiązania obec­
nego konfliktu”. Żdaniem UP 
stanowisko Francji i łączący 
się z nią „kryzys w łonie wiel 
kiego przymierza grozi pod­
minowaniem grudniowej se­
sji NATO na najwyższym 
szczeblu”.

Dzienniki zachodnie omawiając 
ki-yzys, jaki ogarnął blok atlan­
tycki, cytują słowa rezolucji koń­
cowej uchwalonej w sobotę przez 
konferencję parlamentarzystów: 
„Ostatnie wydarzenia wskazują, 
do jakiego stopnia brak jedności 
NATO w dziedzinie politycznej i 
w obliczu wszystkich poważnych 
problemów międzynarodowych 
może odbić się na solidarności 
państw NATO".

Budowa

miasta nauki
na Syberii

MOSKWA (PAP)
Profesor M. Ławrentiew. wi­

ceprzewodniczący Akademii 
Nauk ZSRR, oznajmił w prze­
mówieniu radiowym, iż Zwią­
zek Radziecki w trosce o roz­
wój Syberii i radzieckiego Da­
lekiego Wschodu zamierza wy-

20.000 profesorów i studentów 
Prowadzone tam będą na sze­
roką skalę badania nad ener­
gią nuklearną, nad zagadnienia 
mi techniki odrzutowej i rakie 
towej oraz nad automatyzacją.

Budowa ośrodka, który wła­
ściwie nazwać można całym 
„miastem uczonych11, obliczana 
jest na trzy lata, lecz niektóre 
placówki naukowe, jak instytu 
ty matematyki i fizyki jądro­
wej, zostaną uruchomione w 
ciągu jednego roku. Prof. Ła- 
wrentiew ma nadzieję, że in­
stytut mechaniki, który po­
wstanie w tym mieście, kon­
struować będzie roboty mogą­
ce zastąpić robotników i maj­
strów fabrycznych, a nawet 
inżynierów nadzorczych.

Jednym z inicjatorów wybu­
dowania tego ośrodka jest 
prof. Lebiediew, wybitny spe­
cjalista w dziedzinie mechani­
ki precyzyjnej, który postano­
wił porzucić swą pracę nauko-, 
wą w Leningradzie i przenieść 
się na Syberię.

Znowu wśród członków FAO
NOWE ZWYCIĘSTWO SPD 

W7 wyborach nadburmistrza No-
rymbergi, które . odbyły się 17 
bm., największą ilość głosów o- 
trzymał kandydat partii socjalde­
mokratycznej Andreas Uhr- 
schlechter. Poprzednio socjalde­
mokraci zwyciężyli w wyborach 
do parlamentu Hamburga.

PROTESTY TYROLCZYKÓW 
W Zamku Stgtnudskron w po­

bliżu Bolzano odbył się wiec 35 
tys. Tyrolczyków, którzy protesto 
wali przeciwko polityce rządu 
włoskiego wobec mniejszości na­
rodowych i domagali się autono­
mii dla Południowego Tyrolu.

EGIPT I JORDANIA 
Rząd egipski zamknął swój 

prasowj' w Ammanie i 
z Jordanii egipskiego 

prasowego U<sni Abdul

attaszat
odwołał
attache
Wahat

32 MILIONY ZDJĘĆ 
NA SEKUNDĘ

W Związku Radzieckim skon­
struowano kamerę fotograficzną, 
która dokonuje zdjęć z szybko­
ścią 32 milionów klatek na sekun­
dę. Radio moskiewskie podaje, iż 
nowa kamera odda uczonym nie­
ocenione usługi.

BIEDAK MILIONEREM
Szczęśliwy posiadacz trafnie 

wypełnionego „Totka" piłkarskie 
go we Włoszech, znajdujący się 
w bardzo ciężkich warunkach ma­
terialnych. wygrał 233.215.785 li­
rów (372.350 dolarów).

7.250.000 MIESZKAŃCÓW 
MA SZANGHAJ

Liczba ludności Szanghaju — 
czwartego na liście największych 
miast świata — wzraata obecnie 
z każdym miesiącem przeciętnie 
o 78 tysięcy. Pod koniec wrześ­
nia br. Szanghaj liczył 7.258.000 
mieszkańców.

ŚMIERCIONOŚNE TORNADO
W pobliżu miasta Columbus 

(stan Mississippi) szalało w niedzie 
lę tornado. Dwie osoby poniosły 
śmierć, a kilka zostało rannych.

MĘASTO POD WODĄ
Powódź, która w sobotę nawie- 

dziłh niektóre obszary Tunisu, wy 
rządziła znaczne szkody w oko- 

. licy miasta Medjez el Bab. Po­
ziom wody na ulicach wynosił w 
niedzielę 1,5 metra. Cztery osoby 
utonęły.

SERBOWIE CHCĄ JECHAĆ 
DO POLSKI

Związek Przyjaciół Przyrody 
Serbii przewiduje w swym pro­
gramie na rok przyszły szereg wy 
cieczek turystycznych za granicę, 
m. in. 15-dniową wycieczkę do 
Polski.

NAFTA NA GŁĘBOKOŚCI 
3000 M

Prowadzone od dłuższego czasu 
wiercenia nafty w powiecie Ko- 
privnica (Chorwacja) dały ostat­
nio dobre rezultaty. We wsi Din- 
jevo z otworu sięgającego głębo­
kości 3000 ni trysnął silny, stru­
mień ropy naftowej.

TRAGICZNY FAJERWERK

przeżyli mieszkańcy Fontibon. nie­
daleko Bogoty w chwili wybuchu, 
jaki nastąpił w fabryce ogni sztu­
cznych. W wyniku eksplozji 12 
osób zostało zabitych, jeden dom 
zburzony, a dwanaście poważnie 
uszkodzonych.

»*••• <»»•«« inKaraK

Przed kilku dniami, po 7-let- 
niej przerwie, Polska przyjęta 
została ponownie do Organiza­
cji do Spraw Wyżywienia i Roi 
nictwa (Food and Agriculture 
Organizatlon — FAO).

Początki powstania tej orga­
nizacji sięgają maja roku 1943, 
kiedy to przedstawiciele 44 
państw zebrali się w Hot 
Springs (USA) dla omówienia 
zasad współpracy międzynaro­
dowej w zakresie wyżywienia 
i rolnictwa. W dwa miesiące 
później powołany został komi­
tet przygotowawczy, który o- 
pracował projekt statutu FAO, 
podpisany przez 42 państwa za 
łożycielskie (w tym również 
przez Polskę) na konferencji 
Quebec (Kanada) w paździer­
niku 1945 r. Wkrótce potem 
między ONZ a FAO zawarta 
została umowa, na mocy której 
ta ostatnia stała się jedną z 
wyspecjalizowanych agend 
ONZ.

Podstawowym i najszerzej 
pojętym celem FAO jest orga­
nizowanie i pomoc w wyżywię 
niu rosnącej wciąż ludności 
świata. Już z tego stwierdze­
nia wynika, że główna uwaga 
tej organizacji skupia się na 
krajach gospodarczo zacofa­
nych. FAO pełni poważąą rolę 
w realizacji programu ONZ w 
zakresie rozwoju gospodarki 
rolnej i podniesienia poziomu 
wyżywienia na świecie. Jej 
prace polegają przede wszyst­
kim na prowadzeniu badań o- 
raz zbieraniu i rozpowszech­
nianiu informacji, dotyczących 
aktualnego stanu i perspektyw 
rozwoju rolnictwa, hodowli, 
rybołówstwa i leśnictwa. FAO 
inicjuje i koordynuje różne 
akcje międzynarodowe o cha­
rakterze regionalnym lub spe­
cjalistycznym. Tak np. w roku 
1948 powstała Międzynarodo­
wa Komisja Rozwoju Uprawy 
Ryżu, a w cztery lata później 
Komitet do Walki z Szarań­
czą.

Poza tym FAO udziela po­
mocy swym członkom z fundu 
szu Rozszerzonego Programu 
Pomocy Technicznej ONZ. 
Wartość takiej pomocy udzie-

Rozwój 
floty rybackiej 
w NRF

HĄMBURG (ZAP)
Rybacka flota dalekomorska 

NRF systematycznie rozwija 
się, mimo iż liczebność floty 
wzrasta słabo. Rozwój polega 
głównie na tym, że tabor ry­
backi ulega tam systematycz­
nej renowacji. Wycofuje się 
stare i mniejsze jednostki a 
wprowadza się na ich miejsce 
nowe i większe. Np. na począt­
ku bież, roku flota trawlero­
wa liczyła tam łącznie 207 jed­
nostek o tonażu 111.342 BP.T, 
natomiast po 9 miesiącach li­
czy obecnie 209 jednostek o to­
nażu 113.233 BRT.

Jak widać przyrost 
wy jest znaczny.

tonażo-

imawRaaaaaa

loiej w latach 1950—1956 wy­
niosła blisko 35 min. dolarów.

Powrót Polski do FAO po­
witać należy z uznaniem. Jest 
to bowiem dalszy krok w kie­
runku rozszerzenia v, .nółpracy 
międzynarodowej a jednocześ­
nie pozwoli nam pełniej korzy 
stać z doświadczeń i nauki 
światowej w zakresie produk­
cji rolnej i organizacji wyży­
wienia. (F. B.)

Prowokacje tureckie
na granicy 
syryjskiej

MOSKWA (PAP)
Jak donosi agencja TASS z 

Damaszku, na granicy turec­
ko-syryjskiej miały miejsce 
dalsze prowokacje. Turecki pa 
troi przekroczył granicę syryj­
ską w rejonie At-Talil. Inny 
patrol otworzył ogień w rejo­
nie syryjskiego miasteczka Ka 
rnyszli oraz w innym punkcie 
granicy turecko-syryjskiej. Sa 
moloty tureckie nadal narusza 
ją obszar powietrzny Syrii.

Sztuczne słońce 
cieplejsze 

Słońcenii...
MOSKWA (PAP)
Radzieckie czasopismo

„Znanje-Sila" zamieszcza wy­
powiedzi uczonych i inżynie­
rów na pytanie: „Co nowego i 
przyniesie rozwój nauki i j 
techniki w ciągu najbliższych 
40 lat?". Jak wynika z po w yż- : 
szych wypowiedzi, w ciągu 
najbliższych lat wypuszczona 
zostanie pierwsza doświad­
czalna rakieta fotonowa, która 
dostarczy danych do opraco­
wania projektu rakiety kwan­
towej; rakieta ta poruszałaby 
się z szybkością 300 tys. km/ 
sck., czyli z szybkością świa­
tła. Dalsze nowości, to elek­
trownie podziemne, zamie­
niające w prąd energię cieplną 

; wnętrza ziemi, której zasoby 
są niewyczerpalne (warto 
wspomnieć, że w czasie wybu­
chu wulkanu Bezymionnyj na 
Kamczatce w uh. roku wyzwo­
liło się tyle energii, że naj­
większa w świecie kujbyszew- 
ska elektrownia wodna musia- 
łaby pracować 3.500 lat, aby 
wyprodukować taką ilość, oraz 
urządzenie, które można by 
opuścić kilka kilometrów w 
głąb ziemi, gdzie zamieniałoby 
ono w prąd ciepło wnętrza 
ziemi i przesyłałoby je na po­
wierzchnię.

Pod koniec naszego stulecia 
konstruktorzy zbudują rakie- 
to-plany, poruszane moleku­
larną energią powietrza. Inż. 
Grigoriew wspomina ponadto 
o perspektywie zbudowania 
sztucznego słońca nad lodowy­
mi pustyniami Arktyki, które 
promieniowałoby na Ziemie 
dwa razy więcej ciepła niż 
Słońce. (V)

Synteza 
___atomów wodom

Przedstawiciel brytyjskiej ko 
misji do spraw energii atomo­
wej oświadczył w niedzielę 
w Londynie, że uczeni an­
gielscy są przekonani, iż pod-

nie chciai się « czas przeprowadzanych przez 
niich prób wy wolami a kontro­
lowanej reakcji termojądrowej 
udało się spowodować syntezę 
atomów wodoru.

„Istnieją dane — oświad­
czył rzecznik — przemawiają­
ce za tym, iż osiągnięto syn­
tezę ; ‘tomów deuteru (ciężkie­
go wodoru). Nie jest to jednak 
jeszcze ostatecznie sprawdzo­
ne”.

„Pomyślne eksperymenty w 
dziedzinie syntezy atomów wo­
doru — dodał rzecznik — bę­
dą dopiero pierwszym krokiem 
w kierunku opracowania me­
tody pełnej kontroli reakcji 
termojądrowej”. (PAP)

Miliard marek
dla nazistów

MONACHIUM (ZAP)
Na III Federalnym Kongre­

sie Ofiar Faszyzmu i Wojny 
(ODF) w Monachium, podano 
do wiadomości, że od chwili 
wejścia w życie paragrafu u- 
stawy — 131 — wypłacono ty­
tułem odszkodowań nazistom, 
z publicznych funduszów, je­
den miliard marek(!).



Dwojga imion - rady
„Narodowe" znamy od lat 

kilkunastu. „Robotnicze" na­
tomiast zaczęły powstawać 
akurat rok temu. Ale i ra­
dy robotnicze, choć takie 
młode, rozwinęły się już o 
tyle, by można było je oce­
niać jako instytucje trwałe 
i rokujące nadzieje dalszego 
umacniania swych pozycji.

Mamy więc w terenie dwa 
rodzaje społecznego przed 

stawicielstwa piastującego 
mandat władzy na określonym 
terytorium. I choć różny jest 
zakres tej władzy, jej sens 
jest ten sam.' Chodzi przecież 
głównie o umiejętne mobilizo­
wanie inicjatywy społecznej w 
celu jak najlepszego, wszech­
stronnego rozwoju danego te­
renu z pożytkiem dla jego 
mieszkańców. Rada robotnicza 
działa w tym kierunku w swo­
im zakładzie pracy, rada naro­
dowa w podległej jej jednostce 
administracyjnej kraju.

Ale właśnie ten sens ich pra­
cy oraz fakt działania obok 
siebie w tym samym mieście z 
góry niejako narauca koniecz­
ność współpracy. Odbyta nie­
dawno w Poznaniu narada se­
kretarzy prezydiów rad naro­
dowych ośmiu największych 
miast Polski z udziałem przed­
stawicieli rad robotniczych-,czo­
łowych zakładów przemysło­
wych Poznania, będąca prece­
densowym spotkaniem tego ro­
dzaju, wskazuje, że potrzeba 
wzajemnych więzi istnieje, że 
zaczynają sobie z niej zdawać 
sprawę ludzie z rad narodo­
wych jak i z robotniczych.

Oczywiście, można się zdzi­
wić, że oficjalne zetknięcie się 
przedstawicieli rad dwojga 
imion dla nawiązania współ­
pracy nastąpiło dopiero po ro­
ku istnienia rad robotniczych. 
Jeśli można te ostatnie uspra­
wiedliwić tym, że w początko­
wym okresie swego istnienia 
były zajęte przede wszystkim 
sprawami produkcyjnymi i so­
cjalnymi wewnątrz zakładu (co 
zresztą jest ich głównym zada­
niem) to dla rad narodowych 
trudno znaleźć usprawiedliwie­
nia Po prostu nie dostrzegły 
one pei-spektyw, jakie im także 
daje fakt powstania w fabry­
kach samoi-ządu robotniczego.

Ale, jak to mówią, lepiej 
późno niż wcale.

Tak więc zarysowując skró­
towo obecne stosunki między 
radami narodowymi a radami 
robotniczymi trzeba stwierdzić, 
że pewne przejawy współpracy, 
są jedynie dorywcze, dla załat­
wienia konkretnej sprawy; że 
zupełnie brak form współ­
pracy, nikt nie zna dróg wza­
jemnego oddziaływania; że ra­
dy narodowe zajęły stanowisko 
raczej atakujące wobec rad ro­
botniczych; żądają, a'e z po­
mocą się nie kwapią; że wresz­
cie rady robotnicze gospodaru­
ją funduszem zakładowym w zu 
pełnym oderwaniu od spraw 
miejskich.

Taki stan na dłuższą metę 
jest nie do pomyślenia. Załogi 
fabryczne nie żyją w oderwa­
niu od świata, lecz tkwią w 
konkretnym organizmie miej­
skim, z którego usług korzysta­
ją w postaci światła, wody, 
gazu, kanalizacji, sieci han­
dlu i usług rzemieślniczych, ż5 
■wymienię tylko najważniejsze 
potrzeby. Władze municypalne 
oczywiście są zobowiązane za­
bezpieczyć zaspokojenie tych 
potrzeb, ale mają prawo doma­
gać się pomocy od fabryk pro­
porcjonalnie do stopnia korzy­
stania z- usług fabrykom do­
starczanym.

Z kolei rady narodowe nic 
mogą tylko żądać, muszą rów­
nież dawać. A mogą dawać 
wiele. Przede wszystkim w for-

250 dzieci uratowano 

z płonącego domu
Jak donoszą z Tokio, prze­

szło 250 dzieci uratowanych 
zostało z płonącego sierociń­
ca w pobliżu stolicy Japonii. 
W sierocińcu tym przebywały 
dzieci w wieku od 2 do 5 lat. 
Niektóre z nich w momencie 
wybuchu pożaru zamknięte 
były w sypialniach. Tłumy 
mieszkańców rzuciły się wraz 
ze strażakami ratować daieci 
w chwili, kiedy płomienie o- 
garnęły już schody sierocińca. 
Wiele maleństw uratowano w 
ostatniej minucie wyrzucając 
je przez okno na rozpięte 
Przez policjantów i przechod­
niów płachty. Z wyjątkiem 
dwojga, dzieci udało się ura­
tować wszystkich mieszkańców 
sierocińca. (PAP)

mie pomocy w organizowaniu radami robotniczymi i narodo- 
wśzelikiego rodzaju produkcji wymi można by właściwie nie- 
ubocane; i dodatkowej, bo ona skończenie długo pisać. Jednak- 
daje fabrykom czysty zysk że lepiej chyba będaie, jeśli ta 
przelewany na fundusz zakła- współpraca, jej formy będą się
donyy.

Jak wiadomo nasze zakłady 
przeciętnie biiorąc nie wyko­
rzystują nawet 70% swoich 
możliwości produkcyjnych. W 
tym kryje się olbrzymie źródło 
wzrostu produkcji, wzrostu do­
chodu załóg (a więc i miasta), 
a także zaspokojenia potrzeb 
mieszkańców miasta

rodzić różnorodnie, w zależno­
ści od potrzeb i od sposobu po­
wiązania danego zakładu z wła­
dzami miejskimi.

Najważniejsze, że problem 
współpracy rad dwojga imion 
stanął na porządku dziennym, 
z którego już chyba nigdy nie

Wyda je się, że tylko rady 
narodowe mają pełne możliwo­
ści ujawnienia tych nieczyn­
nych mocy, zapewnienia surow­
ców (odpadowych, miejseo-

Wreszcie jest jeszcze jedna 
sprawa, na którą warto zwró­
cić uwagę. Za niecałe trzy mie­
siące staniemy do wyborów do 
rad narodowych. Sądzę, że by-

Tekst; M. Vogel Zdjęcia K. Przychodzki

Gdy zagra 
myśliwska trąbka

Blade smugi na ciemnym granacie nieba zwiastowa­
ły zbliżający się świt, gdy na narożniku ul. Gajowej w 
Poznaniu zbierać zaczęły sę dziwne postacie. „Fufajki", 
ciepłe watowane kurtki, gumowe buty lub narciarki na 
nągach. a plecaki i dubeltówki na plecach — oto 
z grubsza opis „podejrzan/ch". Dopiero po pewnym 
czasie, gdy zrobiło się tak jasno, że wygaszono uliczne 
latarnie, rozpoznać można było stojące na ulicy osoby. 
To członkowie Koła Łowieckiego nr 100 z Poznania, 
przekładając myśliwskie niewygody nad niedzielny wy­
poczynek, wybierali się na pierwsze w tegorocznym se­
zonie polowanie na „koty*.

wych ray
dla uruchomienia nowej pro- . . , , . , Z .
dukcji, wreszcie tylko rady na- bezpośredni
rodowe mogą tak nokierować 7^ robotnicze (oczy-
produkeja, by bvła ona i-zeczy- ™e 7™’
wiście skierowana na zaspo- Pomysłowych obwodow wy- 
ko jenie nai ważniej szych po- borcmych). Mogłoby to mieć w 
trzeb mieiscowei ludności. One Przyszłość, kapitalne znaczenie

><■
znają (a przynajmniej znać ą c
powinny).

Jeśli się takie formy współ­
pracy i wzajemnej pomocy na- 
wiąże,, wówczas dopiero będzie 
można rozpocząć dyskusję nad 
właściwym podziałem fundu­
szu zakładowego.

Są Indzie, którzy już o tym my 
Slą. Np. nowy przewodniczący Pre 
zydium Rady Narodowej m. Kra­
kowa — pro-f. Boniecki, uważa, że 
z funduszu zakładowego należy io 
żyć na 13 pensję (która, bynaj­
mniej. nic musi być pełna), na 
budownictwo mieszkaniowe oraz 
na pomoc dta pracowników zakła­
du, będących na emeryturze.

Praktyka pokazuje, że koncep­
cja prof. Bonieckiego trafia w 
sedno, w Poznańskiej Fabryce Ma 
szyn Żniwnych odpisano już z fan 
duszu zakładowego pewne kwoty 
na zapomogi dla tych, którzy z 
zakładu odchodzą, zaplanowano 
wybudowanie w 5-latce 500 (loro- 
ków jednorodzinnych, które Jed­
nak ich przyszli właściciele będą 
miesieli spłacać fabryce. Przeto 
Inż teraz zakładają ludzie w 
PFMZ książeczki oszczędnościo­
we, gdyż rada robotnicza powie­
działa załodze po prostu, że „dar- 
mocha się skończyła1*.

Ściślejsza współpraca rad rva- 
rodow/ch z załogami fabrycz­
nymi przynieść może efekty 
zupełnie nieoco«?kiwane.

We Wrocławiu Prezydium Ra 
dy Narodowej przyszło np. na 
zebranie do „Pafawagu". Bar­
dzo ostro skrytykowano tam 
pracę Prezydium i zażądano 
przeprowadzenia weryfikacji 
kadr pracowników Prezydium. 
Powołana została do tego ko­
misja, która zaraz na począt­
ku swej pracy zdemaskowała 
kumoterską klikę w handlu 
miejskim. i

W Krakowie dzięki dobrej 
współpracy rady narodowej i 
rady robotniczej Przedsiębior­
stwa Wodociągów i Kanalizacji 
stworzono dodatkowe możliwo­
ści produkcji wody rzędu 15 
tys. m,J minimalnym kosztem 
65 tys. zł. Dla porównania 
trzeba dodać, że gdy robiono 
ostatnio nowe ujęcie wody na 
56 tys. m3 kosztowało to 37 mi­
liomów zł.

O różnych możliwościach i 
potrzebach współpracy między

miejską
Mieczysław SKĄ.PSKI

SYGNAŁ
Donośny głos trąbki płynie 
przez pola i łąki. Łowczy 
Koła nr 100 daje sygnał do 
rozpoczęcia miotu. Rusza 
pierwsza nagonka, pędząc 
zające w kierunku pozycji

myśliwych.

gangsterski »sejmik e!ekcyjny«

W sobotę oznajmiono w Nowym nów Zjednoczonych — Alberta 
Jorku, Iż 14 bm policja federal- Anastasia. Wbrew oczekiwaniom 
na rozpędziła w miejscowości A- policji, na spotkaniu zabrakło 
palaehian (stan Nowy Jork) zjazd niemniej macru-eh asów — Fran- 
killeudziesięciiu „grubych ryb** ka Costello, A. Stroiło i A. Lu-
świata przestępczego wschodniej 
części Stanów Zjednoczonych.

W okazałej rezydencji Josepha 
Barbara, gdzie gangsterzy zorga­
nizowali swą konferencję „na naj 
wyższym szczeblu11, oddział poli- 
eji zatrzymał wielu słynnych a- 
merykańskieh handlarzy narkoty­
kami, szantażystów, przemytni­
ków, aferzystów, szefów band itd. 
Kilku z nich przybyło na zebra­
nie z Kuby i Porto Rico. Wśród 
uczestników zjazdu znalazł się m. 
in. „król przestępców* — 60-letni 
Vito Genovese, który, wedle zgo­
dnej opinii dziennikó-w nowojor­
skich, maczał palce w zamordo­
waniu (w nb. miesiącu) innego 
władcy podziemnego świata Sta-

Po »Łajce«
— niedźwiedź

Po rosyjskim piesku „Łajka” 
czarny niedźwiedź amerykań­
ski „Oskar" złożył życie dla 
nauiki w amerykańskim ośrod­
ku doświadczalnym w Ala- 
mogordo, w stanie Nowy Me­
ksyk.

„Oskar* nfie aginął na sztu­
cznym satelicie Ziemi, taik 
jaik „Łajka", lecz nie wytrzy­
mał próby wielkiej szybkości, 
jakiej został poddany na spe­
cjalnym urządzeniu w ame­
rykańskim ośrodku lotoiczym.

Lekarze, którzy prowadzili 
to doświadczenie badali wy­
trzymałość szkieletu kostnego 
na wielkie przyśpieszenia. 
Użyto w tym doświadczeniu 
niedźwiedzia, ponieważ ma on 
układ kostny bardzo zbliżo­
ny swą budową do szkieletu 
ludzkiego.

„Oskar” n.ie •wytrzymał przy­
śpieszenia, którego siła prze­
wyższała 20 — 25 rftzy siłę 
przyciągania ziemskiego.

(PAP)

chese (alk.j „Brown o Trzech 
Palcach").

Policja ograniczyła się do roz­
wiązania konferencji. Zatrzyma­
nych, po wylegitymowaniu 1 zre­
widowaniu, zwolniono.

Zdaniem policji federalnej, swe 
fowie „gangów11 zebrali się w A- 
palachian, aby dokonać podziału 
podziemnego imperium amerykan 
skiego, którym rządził Anastasia.

Gangsterzy zaczęli zjeżdżać do 
Apalachian w środę. Parkingi 
przed pustymi o tej porze roku 
hotelami miejskimi, zapełniły się 
„Ctadillacami", „Lincolnami" i 
„Imperiałami11. Jeden z gangste­
rów przyleciał z Kuby własnym 
samolotem.

Gdy policjanci wkroczyli do re­
zydencji pana Barbara i poinfor­
mowali zgromadzonych w niej 
gentlemenów o swych wątpliwo­
ściach co do charakteru zebrania, 
gangsterzy odparli, iż przybyli do 
Apalachian, gdyż „po prostu chcle 
li odwiedzić chorego przyjacie­
la". To, że zjawili się jednocze­
śnie, było, ich zdaniem, zdumie­
wającym przypadkiem.

Uczestnicy zjazdu, jak przysta­
ło na „grube ryby", nie mieli 
przy sobie broni... (PAP)

llyr. Zygmunt Wojciechowski
otrzymał

wysokie odznaczenie państwowe
Każdy jubileusz jest nie­

codzienny, ale ten, któ­
ry obchodził w niedzielę w 
czasie przedstawienia ..Hra­
biny Maricy" dyrektor Pań 
stwowej Operetki Poznań­
skiej — prof. Zygmunt Woj 
Ciechowski, był naprawdę 
wzruszającą uroczystością.

50 lat w służbie muzyki, 
pół wieku niestrudzonego 
krzewienia kultury — to 
piękna karta zasług. Kiedy 
po II akcie „Maricy" kur­
tyna odsłoniła scenę, na 
której w otoczeniu całego 
zespołu Operetki stał Zyg­
munt Wojciechowski, wi­
downia zabrzmiała burzą 
oklasków.

W imieniu Rady Państwa, 
przewodniczący Prezydium 
Rady Narodowej m. Pozna­
nia — Pr. Frąckowiak ude­
korował Jubilata krzyżem 
kawalerskim orderu Odro-' 
dzenia Polski, a kierownik 
Wydziału Kultury Prezy­
dium RN — Hubicki złożył 
w imieniu Ministra Kultury 
i Sztuki życżęnia i nagrodę. 
Potem kolejno wchodzili na 
scenę przedstawiciele władz

kultury, związków zawo­
dowych, instytucji mu­
zycznych z coiej Polski. 
Wszyscy składali pęki kwia 
tów, upominki. a nade 
wszystko — nie szczędzili 
szczerych słów uznania i 
Życzeń, długich, owocnych 
lat dalszej pracy. Jubilat 
otrzymał tyle depesz z 
wszystkich stron kraju, (a 
nawetj z zagranicy — od 
Jana Kiepury), że samo ich 
odczytywanie trwało prawie 
pół godziny.

W niedzielnym numerze 
pisaliśmy, że Jubilat, mimo 
69 lat, czuje się młodo, bo 
„wieku artysty nie liczy się 
latami". I rzeczywiście, dy­
rektor Wojciechowski, dzię­
kując za życzenia i pamięć, 
powiedział mniej więcej 
tak: „Ukochanie muzyki, 
pieśni sprawia, że moje ser­
ce się odmładza".

Życzymy dyrektorowi 
Zygmuntowi Wojciechow­
skiemu, by jego „odmłodzo­
ne serce" bilo jak najdłużej 
tonami muzyki i pieśni, któ 
rą tak ukochał.

M. F.

382 a mało rów 
lolu na Księżyc

Angielskie pismo niedziel­
ne „The People” podało 17 
bm., że otrzymało zgłoszenia 
od 364 mężczyzn i 18 kobiet, 
gotowych udać się na Księżyc 
w pojeździe kosmicznym.

W ubiegłym tygodniu „The 
People” ofiarowało 50 tysię­
cy funtów szberliinigów czło­
wiekowi, który pierwszy wy­
ląduje na Księżycu i powróci 
na Ziemię.

Redakcja „The Peoflole” wy­
jaśnia, iż amatorzy lotu na 
„srebrny glob" wysłali swe 
zgłoszenia pod złym adresem, 
ponieważ pismo nie zamierza 
zorganizować żadnej podróży 
kosmicznej.

„Thę People” informuje, że 
połowa zgłoszeń nadeszła od 
Anglików. Wśród pozostałych 
amatorów znaleźli się Fran­
cuzi, Polacy, Włosi, Hiszpanie, 
Holendrzy, Szwedzi, Węgrzy, 
Belgowie, Portugalczycy oraz 
jeden Japończyk i jeden Pe- 
ruwiańczyk.

Poszukiwacze Yeti
,.z klatką na goryle
W Himalaje wyruszyły ostatnio 

dwie nowe wyprawy w poszuki­
waniu Yeti — „człowieka śnie­
gów". Udały się one do Solokhum- 
bu — wsi zamieszkałej przez Szer­
pów, a położonej w dolinie Ba- 
run. Według różnych pogłosek, 
okolice tej doliny nawiedzane by­
ły przez Yeti.

Dotychczas, jak wynika z Infor­
macji pewnego eksperta rolnicze­
go, który powrócił w tych dniach 
z Solokhumbu do Katmandu, zna­
leziono jedynie... stalową klatkę 
na goryle. Klatka ta jest pozosta- 
ością po wyprawie Toma Stobbarta 
z londyńskiego „Daily Mail", któ­
ry swego czasu poszukiwał tam 
Yeti. Miał on widocznie nadzieję, 
że uda mu się złapać Yeti i do­
wieźć do Londynu.

Stobbart był fotografem 1 fil­
mowcem ekspedycji brytyjskiej, 
która w roku 1953 zdobyła szczyt 
Mount Eyerest. (PAP)

„KRÓL POLOWANIA"
Oto pędzi szarak. Szybkie złożenie się, strzał i... zając 
koziołkując, pada martwy. Mgr Andrzej Śliwiński nie 
marnuje zazwyczaj amunicji, toteż zdobył tytuł ,króla 
polowania", kładąc 20 kotów. Nic dziwnego, mgr Śli­
wiński jest przecież prezesem Wojewódzkiej Rady Ło­

wieckiej. i

Wkrótce też nadjechała Siedmiokrotnie
kryta brezentem ciężarów­
ka- myśliwi zajęli miejsca 
na prowizorycznych ław­
kach i samochód ruszył w 
kierunku obwodu łowiec­
kiego na terenie po w. Śro­
da. Po drodze krótki po­
stój w Komornikach, ce­
lem zabrania naganiaczy i 
wreszcie punkt docelowy 
— Kleszczew. Tutaj oczeki­
wał już z resztą nagania­
czy, doświadczony w tej 
dziedzinie członek spół­
dzielni produkcyjnej — 
Strugarek, który też zaraz 
wyjechał z nagonką na wy­
znaczone pozycje. Tym­
czasem Jowczy Koła — inż.

a w

zmienia­
li myśliwi swoje pozycje, 
siedmiokrotnie 32 nagania­
czy z głośnymi okrzykanrń 
i gwizdami pędziło zające 
na pozycje myśliwskie. To­
też wynik, mimo krótkiego 
już dnia, był zadowalający: 
174 zające i 4 kuropatwy. 
Szczęśliwymi, którzy zdo­
byli po jednej „kurze", o- 
kazali się myśliwi: Mieczy­
sław B-rymas, Micha} Grze- 
gorowicz, Jan Raczkowski 
i Andrzej Śliwiński. Ostat­
ni z nich zdobył również 
tytuł ,-króla polowania", 
kładąc 20 kotów, drugie 
miejsce natomiast przy­
padłe inż. Tadeuszowi Fo-
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POWRÓT Z POZYCJI
Po trzecim sygnale trąbki, zzciastującej zakończenie mio­
tu, myśliwi wracają na umówione miejsce, gdzie skła­
dają ubite zające. Ponieważ szarak nie zawsze wyjdzie 
„na pozycję", zdarza się i tak, że myśliwy powraca na 

miejsce zbiórki bez żadnej zdobyczy.
Stanisław Meisnerowski 
zarządzi} krótką odprawę. 
Myśliwi wylosowali tablicz 
ki z wyznaczonymi nume­
rami pozycji. Pada ostatnia 
uwaga: „Polujemy dzisiaj 
na zające, kuropatwy i li­
sy". Gęsiego myśliwi ruszy­
li w kierunku pola, na któ­
re zibliży się nagonka.

Po kilkunastu minutach 
rozległ się głos trąbki — 
sygnał na rozpoczęcie po­
lowania.

ksowiczowi, który zastrze­
lił 114 zajęcy, dwa ...bez­
pańskie psy i jednego ko­
cura (te ostatnie traktowa­
ne są jako szkodniki zwie­
rzyny).

Gęsty zmierzch zapadł 
już na dworze, gdy 20 my­
śliwych z Koła Łowieckie­
go nr 100, zmęczonych i 
zziębniętych, ale zadowolo­
nych ze spędzonego w ten 
sposób dnia, opuszczało ło­
wisko, udając się do domu.

POKOI'
Każda ubita zwierzyna zapisana jest skrupulatnie przez 

łowczego, a następnie przechodzi pod opiekę strażnika 
obwodu, Mariana Grządzielewskiego. Po zbadaniu płci, 

zające składa się na wozie, między ubite już szaraki.Nr 275 — Str. 3
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W jakim czasie przewiduje się 
zakończenie prac przy nowym 
zaszeregowaniu rencisiów

Mieczysław Milewski
kierownik Wydziału Rent 

i Pomocy Społecznej W’RN
TMT ogę zapewnić, że pracow- 

nicy Wydziału Rent doło­
żą starań, ażeby wszystkie za­
ległe sprawy rentowe łącznie 
z wnioskami o przeliczenia 
starych rent na nowe były w 
jak najkrótszym czasie załat­
wione. Ostatnio Prezydium
Wojewódzkiej Rady Narodo­
wej zgodziło się częściowo z 
wnioskami Wydziału Rent i 
przydzieliło dodatkowe kredy­
ty osobowe. Obecnie rozważa 
się możliwość dalszego przy­
dzielenia kredytów i persone­
lu, by całkowicie rozwiązać 
problem. Jeżeli postulaty te 
zostaną w całości uwzględnio­
ne, to w terminie 3—ł miesięcy 
prźewiduję wypracowanie za­
ległych spraw, a więc również 
nowe zaszeregowanie renci-

Przypominamy! j
Redakcja nasza zwróciła się j 

do czytelników „Głosu** z ape­
lem o zaofiarowanie książek 
polskich dla Polaków w Niesm 

czech Zach., szczególnie Wy­
chodźstwa Westfalsko-Nadreń- 
skiego.

Chodziłoby przede wszystkim 
o klasyczne pozycje naszej li­
teratury pięknej, książki histo 
ryczne oraz najlepsze dzieła 
literatury współczesnej, której ? 
nasi rodacy prawie zupełnie 
nie znają. Równocześnie bar­
dzo przydałyby się wydawnic­
twa dla dzieci, które nie mają 
pięknych polskich książeczek 
dla najmłodszych. Niemieckie 
zaś są dla nich trudno dostęp­
ne, bo po prostu zbyt wysoka 
jest ich cena

Książki dla „Westfalaków« 
przyjmować będziemy do koó 
ca bieżącego tygodnia w re­
dakcji — ul. Grunwaldzka 19, 
n piętro, pokój 61 lub 62.

Nawet
przeczytać trudno

18-letnia mieszkanka Wysp Ha­
wajskich — Ruth Saffrey, posia­
da niezwykle oryginalne imię — 
które brzmi: Kahuananiokaiulani- 
kawahinehooleletaliokutiokalani.

Imię to w tłumaczeniu na język 
polski, znaczy: „zły znak niebios 
spływający ze skał na owoce i 
kwiaty niebieskie**. (PAP)

(Od paryskiego korespondenta „Głosu") Po czterech miesiącach
n lipca br. rządy polski i
J. francuski opublikowały 

wspólną deklarację, w której 
postanawiają rozwijać swe 
stosunki kulturalne, w szcze­
gólności za pośrednictwem 
oficjalnych organów — uła­
twiać wzajemne wyjazdy dzia 
łączy kultury, wymianę prasy 
i książek między obydwoma 
krajami; zachęcać do naucza­
nia języków, do pracy nad 
tłumaczeniami dzieł francu­
skich i polskich, poszerzenia 
kontaktów między ośrodkami 
naukowymi, literackimi i ar­
tystycznymi; zwiększać ilość 
stypendiów dla studentów 
itp. — słowem oprzeć fran­
cusko-polskie stosunki kultu­
ralne na szerszych podsta­
wach.

Studiując ten dokument dy 
plomatyczny zadałem sobie 
pytanie — interesujące zwła­
szcza dziś — mianowicie: w 
jakim stopniu znajduje on 
odbicie w rzeczywistości?

Żyje we Francji 350 tysięcy 
Polaków. Wyobrażałem sobie, 
że społeczność o takim zna­
czeniu. nie tylko przecież ilo­
ściowym, żyje życiem włas­
nym, manifestując je od cza­
su do czasu na zewnątrz np. 
w formie świąt, rozgrywek 
sportowych, produkcji arty­
stycznej. Postanowiłem poz­
nać te sprawy z bliska.

9
stów. Dla zobrazowania, choć 
w części, ilości pracy, pozwolę 
sobie przytoczyć kilka cyfr: 
podwyżka rent starego portfe­
lu i zmiany wprowadzone od 
lipca 1956 roku spowodowały 
wydanie około 130 tysięcy de­
cyzji. Ilość roszczeń (wnio­
sków) wzrosła w stosunku do 
1956 roku o 40 proc. Ilość wnio 
sków rentowych nie załatwio­
nych — około 4,5 tysiąca ,ilość 
wniosków zamiennych (różne 
dodatki, zmiana grup inwalidz 
kich) i różnej korespondencji 
z rencistami wynosi około 20 
tysięcy . Przytaczam to, by 
stwierdzić, że w Wydziale ist­
nieje przede wszystkim pro­
blem wypracowania zaległości, 
a nie tylko zamiany rent sta­
rych na renty nowe. Dlatego 
też konieczne jest zwiększenie 
personelu, by tak wielki na­
pływ spraw mógł być załatwio­
ny w kilku miesiącach.

Nie chcąc usprawiedliwiać 
sytuacji, pozwolę sobie przyto­
czyć wypowiedź dr. Zająca, 
posła na Sejm i członka Komi­
sji Pracy i Pomocy Społecz­
nej:

„Stoi też przed Sejmem i 
rządem sprawa zasadniczego 
uregulowania i uproszczenia 
ustawodawstwa ubezpieczenio­
wego, gdyż dotychczasowa 
ilość dwunastu systemów 
świadczeń emerytalnych jest 
nie do utrzymania na przy­
szłość. Ta ogromna różno­
rodność i niejasność przepisów 
o świadczeniach ubezpieczenio 
wych jest również jednym z 
powodów wadliwego funkcjo­
nowania obsługi rentowej mi­
mo ogromnej, wyczerpującej 
pracy aparatu pracowniczego. 
Powoduje ona ponadto, że 
świat pracy przestaje się już 
w ogóle orientować w istnie­
jących przepisach i przysługu­
jących mu uprawnieniach w 
zakresie świadczeń ubezpie­
czeniowych. Należyta kodyfi­
kacja przepisów ubezpiecze­
niowych staje się więc sprawą 
pilną i niecierpiącą zwłoki, 
która winna być załatwiona 
przez Sejm w stosunkowo nie­
długim czasie.

— Ilu osobom przypuszczal­
nie będzie zmieniona wysokość 
renty?

Trudno dokładnie podać mi 
ilość osób, które objęte zosta­
ną zmianą stawek. W każdym 
razie ilość ta wahać się może 
w granicach 7—8 tysięcy dla 
województwa poznańskiego.

Jeszcze raz chciałbym za­
pewnić, że dążeniem wszyst­
kich pracowników wydziału 
jest, by tak zaległe sprawy jak 
i nowe wnioski o renty mogły 
być w jak najkrótszym czasie 
załatwione.

Poszukiwania nie były ani 
długie ani trudne. Możecie to 
zresztą osądzić sami.

Rozpocząłem od... Ambasa­
dy Polskiej i Polskiego Biura 
Informacyjnego. Zgromadzo­
no tu wielki wybór wartoś­
ciowych broszur, traktuj ą- 
cych o wszystkich dziedzi­
nach życia polskiego: — poli­
tyki, ekonomii, nauki, skar­
bów kultury. urbanistyki, 
muzyki, literatury, poezji, 
teatru kinematografii... Wy­
szedłem — z rękoma pełnymi 
przejrzystych tekstów i wy­
sokiej klasy ilustracji.

Wspomnę jeszcze Bibliotekę 
Polską, dwie księgarnie, To­
warzystwo Przyjaźni Francu­
sko-Polskiej i... nie zliczę 
wszystkiego. Jeżeli Francuz 
dysponuje takim zespołem in 
formatorów — jest rzeczą 
niemożliwą, a co najmniej 
niewybaczalną, by kultywo­
wał ignorancję w stosunku do 
Polski.

Wszystko to jednak bije na 
głowę sam fakt, iż Polacy 
przejawiają żywą aktywność 
w dziedzinie zaspokajania 
swych potrzeb studiów. Wie­
lu — zwłaszcza ostatnio — 
przybywało do Francji; mia­
łem przyjemność obcowania 
z nimi. Na przykład: profeso­
rowie i inżynierowie z Wyż­
szej Szkoły Planowania i Sta­
tystyki, czy też przedstawi­
ciele przemysłu blach żelaz­
nych przybywający po to, by

Lojalnie muszę się przy­
znać, że nie bez pewne­

go sceptycyzmu jechałam na 
ów pokaz do Pokrzywna. To­
warzyszących mi inżynierów 
z Woj. Zarządu Kółek i Or­
ganizacji Rolniczych dręczyły 
podobne wątpliwości, jak zdą 

j żyłam przekonać się w roz- 
I mowie. Obejrzeć zawsze moż­
na i nawet trzeba — zakon­
kludowaliśmy na zakończenie, 
gdyż już przed nami wyrosły 
pierwsze domy Pokrzywna.

Na początek przyjemne roz 
czarowanie. Skonstruowana 
przez krakowskiego racjona­
lizatora — Sylwestra Selweta
młocarnia, nie okazała się żad 
nym kolosem, jakie przywy­
kliśmy oglądać w ostatnich 
czasach. Zadziwiła naszą trój 
kę lekkością konstrukcji sta­
lowej. Dwóch ludzi może prze 
ciągać ją bez trudu. Maszyna 
jest niesłychanie zwrotna i 
zajmuje w stodole chłopskiej 
niewiele miejsca.

Pomysłowo rozwiązany apa 
rat młócący (dł. 193 cm), gwa 
rantuje dokładne wybijanie 
ziarna, którego rozprysk u- 
niemożliwia zastosowanie od- 
rzutnika (wiatraczka) na ca­
łej długości wytrząsaczy. — 
Ziarno nie dostaje się do sło­

W miasteczku Sursee w kantonie Lucerna w Szwajcarii 
istnieje do dzisiaj oryginalny zwyczaj — „Ścinanie gęsi“. 
Zwyczaj ten jest prawdopodobnie pozostałością ofiary 
dziękczynnej za zbiory. Na placu ratuszowym zawiesza 
się na sznurze na ivys. około 3 m martwą gęś. Następnie 
trzeba z zawiązanymi oczami, z maską przedstawiającą 
śmiejące się słońce znaleźć gęś i ściągnąć ją z góry jed­

nym uderzeniem szpady.
Na zdjęciu: po wielu bezskutecznych próbach jednemu 

z konkurentów udało się strącić geś.
Fot. — CAF

skonfrontować wyniki swej 
pracy z dorobkiem swoich 
współrodaków.

Oczywiście — nie wymienię 
tych wszystkich uczonych i 
artystów polskich, których 
„zwabiły" nasze instytuty ba­
dawcze, czy muzea.

Literatura? Dzieła polskie 
tłumaczone na francuski są 
liczne i bardzo interesujące. 
Dają one okazję do studiów, 
których owoce stają się czę­
sto wydarzeniami. Na dowód 
przytoczę choćby niedawne 
dzieło pani Simone Marcel 
pt. „Historia literatury pol­
skiej" (Editions de la Colom - 
be) — nowy hołd pamięci Wa 
szego wielkiego Mickiewicza.

Wypadnie żałować, że sty­
pendia dla studentów pol­
skich nie są zbyt liczne. Za­
pewne dzieje się tak z przy­
czyn ekonomicznych, nie wą­
tpię jednak, że z czasem będą 
one liczniejsze.

Inny problem to nauczanie 
języka polskiego. Chodzi tu o 
organizowanie zajęć z tej 
dziedziny w tych szkołach 
francuskich, do których uczę­
szcza wielu uczniów polskich, 
tzn. w departamentach pół­
nocnych.

Zamiast pisać o muzyce poi 
skiej we Francji — rzucę tyl­
ko jedno słowo: Chopin.

Teatr? Film? Tu kontakty 
są rzadsze, ale za to dzieła 
i wykonanie — wysokiej ja­
kości. Szczególnie utrwalił mi 
się w pamięci wyjątkowy

my, gdyż przez tzw. sita kie­
szonkowe wraca z powrotem 
na podsiewacz młocarni. Od­
biór słomy zostanie w przy­
szłości zmechanizowany przez 
zastosowanie aparatu wiążą- 
cego snopki, podobnie, jak np. 
u snopowiązałki. Można tak­
że będzie instalować prasę do 
słomy.

Nowatorstwo maszyny pole 
ga m. in. na jej wszechstron­
ności. Dostosowana jest bo­
wiem do trzech rodzajów na­
pędu: silnik elektryczny (pol­
skiej produkcji o mocy 6KW), 
niewielki motor spalinowy i 
kierat. Wydajność, osiągana 
przy wstępnych próbach w go 
spodarstwach wsi Pokrzywno, 
wynosi przeciętnie 6—8 q na 
godzinę. Ekonomiczność mło­
carni zasadza się na dosko­
nałym odczyszczeniu ziarna 
przy pomocy całego zespołu 
sit (pomysł racjonalizatorski 
— rozdział skrzyni sit pierw­
szej wialni). Do obsługi takiej 
maszyny potrzeba maksimum 
4 robotników.

Dostosowanie do omłotu 
wszelkich rodzajów zbóż kło­
sowych, zadecyduje o uniwer 
salności młocarni. Próby wy­
kazały, że doskonale młóci

wprost wieczór, jaki spędzi­
łem na spektaklu „Kordiana" 
Juliusza Słowackiego w wy­
konaniu bardzo utalentowane 
go zespołu Teatru Narodo­
wego z Warszawy. Z filmów 
— „Ostatni etap" do dziś od­
nosi na ekranach francu­
skich wielkie sukcesy.

Istnieje więc wiele namacal 
nych dowodów wymiany kul­
turalnej między naszymi kra­
jami, rozwijającej przyjaźń 
obu naszych narodów. Bez 
wątpienia i w Polsce — ta­
kich dowodów jest w bród. 
Fakty te dyskredytują w 
oczach opinii tych wszystkich, 
którzy prą do skłócania naro­
dów, do wytwarzania nie­
przyjaznych nastrojów.

Dla Europy — spustoszonej 
wojną, często jeszcze dźwiga­
jącej się z ruin i zgliszcz — 
zacieśniające się więzy przy­
jaźni Polski i Francji mogą 
być przykładem godnym na­
śladowania. życzymy sobie 
niewątpliwie wzajemnie, by 
konwencja kulturalna, o któ­
rej mowa, przyczyniła się do 
ułatwienia owocnych kontak­
tów obu naszych krajów we 
wszystkich dziedzinach życia.

Dla Polski i Francji, w rze­
czy samej, ma istotne znacze­
nie kontynuacja rozpoczętej 
już w X wieku tradycji, świad 
czącej, iż narody- Polski i 
Francji uzupełniają się wza­
jem w dziedzinie kultury.

Franęois LANVOR

Oto model skonstruowanej 
młocarni, która — miejmy na­
dzieję — wejdzie w najbliż­
szym czasie do masowej pro­
dukcji.

także seradelę. Przewidziane 
są próby z łubinem, rzepa­
kiem i mieszankami.

Uparty wynalazca
Pomysł Sylwestra Selweta 

wyrósł z jak najbardziej prak 
tycznego podłoża — z codzien 
nej życiowej obserwacji. Kon 
struktor-wychowanek zapad- : 
łej, zacofanej technicznie wsi I 
podkrakowskiej w powiecie 
olkuskim, nieraz pomagał oj­
cu w młóceniu cepami.

Studia ekonomiczne nie 
przysłoniły mu codziennych 
kłopotów rodzinnej wsi. Wró­
cił, aby w czasie 3-letnich ba­
dań ekonomicznych dia Stu­
dium Spółdzielczego Uniwer­
sytetu Jagiellońskiego w Kra 
kowie, prowadzonych w gmi­
nie Kozłów (powiat miechow­
ski), dojść do przekonania, że 
u źródła małowydajnej go­
spodarki chłopskiej leży za­
cofanie techniczne. To kaza­
ło porzucić ekonomię i zacząć 
od najprostszej i najcięższej 
pracy zwykłego robotnika, 
ślusarza w GOM, aby skon­
struować tanią i wszechstron 
nie przydatną młocarnię.

Popierany przez chłopów 
czekających na nową maszy- j 
nę, zachęcony życzliwością 
współtowarzyszy pracy, nie 
zyskał jednak aprobaty insty­
tucji krakowskiej, od której 
zależał lós jego wynalazku. 
Może by nie podołał walce z 
wiatrakami niechęci, gdyby nie 
szczęśliwy traf. Na kongresie 
ZSCh zdołał przekonać wice­
ministra Mierzwińskiego, któ 
ry „zapaliwszy się” do jego 
projektu, skierował go do In­
stytutu Maszyn Rolniczych w 
Starołęce.

Selwet załadował niedokoń­
czony szkielet prototypu i wy 
lądował rok temu na poznań­
skim bruku. Instytutowi nie­
łatwo było zdobyć fundusze i 
potrzebne materiały na budo­
wę prototypu. Fachowa opie­
ka inżyniera Anulewicza „pro 
fesora” Selweta i inż. Liski, 
pomoc inż. Jagniewskiego w 
wykonaniu rysunków dla u- 
rzędu patentowego (trzeba do 
dać, że maszyna została skon 
struowana bez tzw. dokumen 
tacji technicznej), życzliwość 
dyr. dyr.: Millera i Szuberta, 
współpraca przy wykonaniu 
samej maszyny ze strony maj 
stra Józefa Jafry i robotni­
ków — to wszystko samotne 
dotąd wysiłki upartego wy­
nalazcy — przemieniło w 
czyn.

A obecnie
Chłopi z różnych stron Pol­

ski ślą listy, w których pro­
szą o zarezerwowanie im mło 
cami, gdy ruszy seryjna pro­
dukcja. Starania o to są już 
na dobrej drodze. Oprócz zain 
teresowania ze strony dyrek­
cji Lubelskiej Fabryki Ma­
szyn Rolniczych, inicjatywę 
zamierza przejąć Woj. Zarząd 
Kółek i Organizacji Rolni­
czych w Poznaniu, który we­
spół z Instytutem urządza w 
końcu listopada br. krajową 
naradę użytkowników, profe­
sorów wyższych uczelni rol­
niczych, speców od produkcji. 
Z chwilą zakończenia prób — 
istnieje możliwość uruchomię 
nia produkcji seryjnej mło­
carni w warsztatach pomow- 
skich w naszym wojewódz­
twie. Byłby to właściwie mon 
taż części nadsyłanych, po­
wiedzmy: przez specjalizują­
cą się w ich produkcji Fabry 
kę Maszyn Młyńskich w Ro­
goźnie. Potaniłoby to znacz­
nie koszt zakupu młocarni — 
który nie przekraczałby 20 ty 
sięcy zł.

Maria KEMPARA

W muzykalnym Poznaniu

Muzyka czeska 
w Filharmonii
Już od wielu stuleci Praga 

czeska jest ośrodkiem 
wysokiej kultury muzycznej, 
środowiskiem, gdzie działali 
wybitni artyści. Na dworze 
króla czeskiego Jana Luksem­
burskiego (XIV) wiek prze­
bywa niemała osobistość w hi­
storii muzyki — kompozytor 
i poeta francuski Guillaumc 
de Machault (jeden z pierw­
szych przedstawicieli wielo­
głosowej mszy). W XVI wie­
ku Złota Praga skupia licz­
nych przedstawicieli tzw. 
„szkoły niderlandzkiej” z Fi­
lipem di Monte, uczniem słyn­
nego Orlanda di Lasso i Ja­
kubem Gallusem, mistrzem 
kunsztownej wielogłosowośoi.

A już XVIII wieczne Czechy 
nazwano po prostu „europej­
ską szkolą muzyczną". Stam­
tąd wyszli kompozytorowie, 
których postępowa i odkryw­
cza sztuka zasługuje na osob­
ną kartę w dziejach muzyki. 
W Paryżu działa reformator 
Opery K. W. GLUCK (jak 
wiadomo Czech z pochodzenia), 
w Mann henn JAN STAMIC je 
den z głównych twórców sym­
fonii, w Padwie — BOHUSLAV 
CEItNOHORSKI (profesor Tar- 
tiniego). JAN BENDA toruje 
drogę rozwojowi dramatu mu­
zycznego. JÓZEF MYSLIWE- 
CZEK swymi symfoniami ura­
bia styl genialnego Mozarta.

Swój kolejny V koncert ju­
bileuszowy poświęciła Fil­
harmonia poznańska głównie 
muzyce czeskiej. Dyrygował 
gościnnie WACŁAW SMETA- 
CEK (Praga), pod którego batu 
tą wykonano SYMFONIĘ D- 
DUR JANA STAMICA i VI 
Symfonię Bohuslava Martinu. 
Kompozytor XVIII-wieczny 
Stamic to właśnie jeden z kla­
syków czeskich, główny przed­
stawiciel „szkoły mannhcim- 
skiej". Tworzył z niezwykłą ła­
twością. Dość wymienić cyfrę 
50 symfonii orkiestralnych. 
Wszystkie dzieła tego starego 
mistrza odznaczają się niena- 

! ganną techniką, śmiałością 
koncepcji (jak naówczas!) i 
klarowną melodyką.

Bohuslav Martinu jest 
współczesnym artystą. Kształ­
cił się m. in. u Józefa Suka 
w Pradze. Mimo że późno 
rozpoczął komponować, od ra­
zu zwrócił na siebie uwagę 
całego świata muzycznego. 
Odtworzona w Poznaniu IV 
SYMFONIA zaprezentowała 
nam MARTINU jako autora o 
oryginalnej inwencji, rozmi­
łowanego w bogactwie barw, 
uzyskiwanych za pomocą na­
der pomysłowych chwytów 
instrumentalnych. Dodajmy 
do tego bezpośredniość wypo­
wiedzi, cechę dość rzadką w 
tak często przcintelcktualizo- 
wanej muzyce współczesnej. 
WACŁAW SMETACEK pro­
wadził Symfonię Stamioa ze 
stylową powściągliwością, zaś 
Martinu — z werwą i pełnią e- 
mocjonalnego wyrazu. Szkoda, 
że nasza orkiestra nie miała 
tym razem swego najlepszego 
dnia.

Jako solista wieczoru wy­
stąpił znany pianista krakow­
ski, Tadeusz Żmudziński, który 
wybrał sobie na popis Koncert 
a-moll Schumanna. Typowo 
romantyczny, nastrojowy i po­
etycki charakter utworu wy- 
daje się mniej odpowiadać 
właściwościom psychicznym 
Żmudzińskiego, muzykującego 
solidnie ale właśnie nazbyt 
opanowanie, chłodno i klasy­
cznie.

Kazimierz NOWOWIEJSKINr 27S — Słr. 4



*
Pracownicy possukśwsni

50 robotników do robót budowlanych, 10 mon­
terów na c. o. i vodno-kan., 5 zdunów, 5 cieśli, 20 
murarzy, 3 dekarzy przyjmie natychmiast do 
prac na miejscu i w terenie Zjednoczenie Bu­
downictwa Wojskowego nr 28 Poznań, ul. Sol­
na 12. Warunki płacy wg układu zbiorowego w 
budownictwie + 5°/o dodatek M. O. N. K7073

Kierownika spółdzielni o wysokich kwalifika­
cjach w zakresie produkcji metalowej (galan­
teria) i znajomości zagadnień spółdzielczości 
pracy przyjm.ie Spółdzielnia Pracy Wyrobów 
Metalowych „PokójPoznań, ul. Łacina 6 (Ra­
taje). ________________________ ________ K7083
Murarzy, dekarzy, stolarzy, malarzy, robotni­
ków do transportu i robotników budowlanych 
przyjmie Budowlana Spółdzielnia Pracy im. 22 
Lipca w Poznaniu, ul. Chwałiszewo G0G2. 
____________________________ _ K7110

Palacza na kocioł wysokiego ciśnienia natych­
miast zatrudni Stacja Krwiodawstwa, Poznań, 
Jackowskiego 42. Wynagrodzenie według umo- 
wy._______________________ _ K7105
Głównego księgowego oraz starszego księgowego 
zatrudnią natychmiast Zielonogórskie Okręgo­
we Zakłady Zbożowe „PZZ“ w Żaganiu. K7104
Inżyniera względnie technika z długoletnią 
praktyką na stanowisko kierownika technicz­
nego zatrudni natychmiast Spółdzielnia Pracy 
Remontowo-Budowlana w Kaliszu, ul. Babina 
11, teł. 18-43. Warunki płacy do omówienia na 
miejscu. K7102
Operatorów z uprawnieniami na ciężki sprzęt 
budowlany na dobrych warunkach — przyjmie 
zaraz Poznańskie Zjednoczenie Robót Lądowo- 
Inżynieryjnych w Poznaniu, Stary Rynek 77.

K7098
Techników - mechaników7 na stanowiska star­
szych mechaników budowy i majstrów7-mecha­
ników przyjmie natychmiast Poznańskie Zjed­
noczenie Robót Lądowo-Inżynieryjnych w Po­
znaniu, Stary Rynek 77. K7100

Kierownika grupy budowlano - remontowej
z wyższym lub średnim wykształceniem i wielo­
letnią praktyką na tym stanowisku oraz pięciu 
kierowników gospodarstw na pełny wewnętrz­
ny rozrachunek gospodarczy z wyższym lub 
średnim wykształceniem i dłuższą praktyką za­
wodową poszukuje dyrekcja Zespołu Złotów 
od 1. grudnia 1957 r. Warunki do omówienia na 
miejscu. Adres: Zespół PGR Złotów, ul. Party­
zantów 3, poczta i pow. Złotów, województwo 
Koszalin. K7096
Pracowników izolerów, monterów i pomocni­
ków wodno-kan. c. o. i kopaczy przyjmie na­
tychmiast Przedsiębiorstwo Robót Instalacyj­
nych Budownictwa Terenowego w Poznaniu, ul. 
Droga Dębińska 10. Wynagrodzenie według 
umowy zbiorowej w budownictwie. Zgłoszenia 
przyjmuje Dział Zatrudnienia od godz. 7—15.

K7095
Karmelarz — dobry fachowiec na samodzielną 
pracę potrzebny. Zgłoszenia osobiste., Dział 
Produkcji i Przetwórstwa WZGS, Poznań, pl. 
Wolności 18, II piętro. 33914g

Unia 15 listopada 1957 r. zmarł po krótkiej 
i ciężkiej chorobie, śp.

Wacław Szkaradek
pracownik Warsztatu Ślusarskiego Zakładów 

Gazownictwa Okręgu Poznańskiego.
W Zmarłym tracimy sumiennego pracownika.
Cześć Jego pamięci!
Pogrzeb odbędzie się we wtorek, 19 bm., o go­

dzinie 11.50 z kaplicy cmentarza na Junikowie.
RADA ZAKŁADOWA DYREKCJA

PRACOWNICY
ZAKŁADÓW GAZOWNICTWA OKK. POZN.

K7T56

+

Po krótkich lecz ciężkich cierpieniach, w dniu 
14 listopada 1»57, przeżywszy lat 44, zmarł opa­
trzony Sakramentami św’., mój drogi mąż, nasz 
najukochańszy tatuś, śp. ,

Mikołaj Górecki
Pogrzeb odbędzie się 20 bm. z kaplicy cmen­

tarnej na Junikowie, o godzinie 10.30.
W głębokim smutku pogrążone 
ZONA Z DZIEĆMI I RODZINA

34097g

W dniu 16 listopada 1957 zmarła po długich 
i ciężkich cierpieniach, nasza najukochańsza ma­
musia, teściowa i babcia, śp.

z Henrykowskicli

Helena Nowak
przeżywszy lat 51.

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 20 hm., 
o godzinie 15 z kościoła parafialnego w Cho­
dzieży.

O tym zawiadamia
w głębokim smutku pogrążona

RODZINA
Chodzież, Poznań. 34224g

tTIUSESU

| Dnia 16 listopada 1957 zasnął w Panu, przeżywszy lat 73, mój najdroższy I mąż, nasz najukochańszy ojciec i dziadek, śp.

I Stanisław KordyI
9 Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 19 bm., o godzinie 11 z kaplicy 
fi cmentarnej na Junikowie.

I
" Msza św. żałobna odprawiona zostanie tego samego dnta o godzinie 7 

W kościele św. Michała przy ul. Stolarskiej. '

W smutku pogrążona
RODZINA

Poznań. Śniadeckich 28 . 34161g

■g OGŁOSZENIA DROBNE Ife
Praca Tańców towarzyskich wy­

ucza: Adela Szczurkówna, 
Poznań, al. Marcinkow­
skiego 2a, parter. 32472gGosposia potrzebna na 

stałe. Warunki bardzo do­
bre. Poznań, Inżynierska
8 m. 4. 34982g JKupuo
Szwajcar z praktyką, sa­
motny, potrzebny zaraz 
do 10 krów. Warunki do­
bre. ‘Władysław Rajewicz, 
Pętkowo, poczta, stacja 
kolejowa Środa WIkp.

33819g

Kupię traktor ..Zctor" w 
dobrym stanie. Oferty B.iu 
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 34087g.
Puszki po mleku w pro­
szku, butelki apteczne do 
100 gr w stanie czystym 
kupuje — Laboratorium 
chemiczne, Poznań, ul. 
Miła 21 (Jeżyce), od godz. 
.16—18. 34»22g

Dźwigary 18 sztuk szesna­
stek kupię. Poznań, Gło­
gowska 111 m. l», telefpn 
621-62. 33887g
Maszynę do pisania wa­
lizkową — kupię. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3, dla 34090g.

Czeladnika malarskiego
przyjmę. Mikołajski, Po­
znań, Słoneczna 17, 33958g
Lekarz poszukuje gosposi. 
Zgłoszenia: Poznań, Engla 
27 m. 2. 34046g
Kreślarz budowlany szuka 
pracy. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3, 
dla 33859 g.
Szewc starszy do łatwych 
reparacji potrzebny. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 33982g,

Samochód marki Zwikau
P. 70 nowy kupię, pośred­
nicy wykluczeni. Oferty 
Biuro Ogłoszeń. Katowice. 
Mickiewicza 9, pod ,,9491”.

K7153
Kupię tchórze, podać ce­
nę. Skrzypczak, Kroto­
szyn, Więźniów Politycz­
nych 28 . 44840p

Potrzebna pomoc domowa 
zaraz. Poznań, Traugutta 
19 m. 8. 33992g
Ręczniarka pierwszorzęd­
na na prace nuarowe po­
trzebna. Zieliński, Po­
znań, Sieroca 5/6 . 34030g
Kierowca poszukuje pra­
cy, najchętniej na tak­
sówkę. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3, 
dla 34058g.
Przyjmę ucznia krawiec­
kiego, Poznań, Czerwonej 
Armii 39 m. 1 (w podwó­
rzu lewo). 34962®

Kupię garaż z blachy fa­
listej składany, dobry stan 
(5.009 ®ł). Sekular. War­
szawa, ul. Chmielna 25 m. 
10. KT1S2

Sprzedaż
Wapno palone w bryłach 
dostarcza wagonowo Za­
kład Wapienniczy Edward 
Szopa, Nowe Rochowice, 
poczta Kaczorów, pow.
Jawor, woj. Wrocław.

44479p

Pomoc' domową — gospo­
się — starszą przyjmę. A- 
dres wskaże Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
nr 341I2g.
Zatrudnię kwalifikowaną 
siłę do robienia dziurek 
na maszynie elektrycznej. 
Oferty przesłać: Poznań 1, 
skrytka pocztowa nr 234.

44838P

Prywatna wytwórnia cza­
pek poleca hurt i detal 
kupcom i instytucjom. 
Poznań-Jeżyce, ul. Długo­
sza 17. 33729g
Samochód DWK 700 cera 
stalowa karoseria, w bar­
dzo dobrym stanie, na
bardzo dobrvm ogumieniu 
sprzedam. Środa. Dąbrów 
skiego 19. tel. 524. 33784g

Nauka
Kurs biurowości z nauką 
pisania na maszynach i 
księgowością organizuje 
pod nadzorem władz
szkolnych Stowarzyszenie 
Stenografów i Maszyni­
stek PRL, Poznań, ul, 
Chełmońskiego 7, telefon 
653-11. Zamiejscowi słu­
chacze korzystają ze zni­
żek kolejowych szkol­
nych. 33544g

Zabawki i galanterię
sprzedają hurtowo. Ma­
rian Czywczyński. Poznań, 
Głogowska 78, tel. 652-72.

33782g
Samochód „Olimpia” 4- 
drzwiowy, gómoza woro­
wy (dach odkrywany)
stan bardzo dobry — speze 
dam. Poznań, tel. 47-70, 
od godz. 18—20 (dni po­
wszednie). 33764g

Kursy kosmetyki i masa­
żu leczniczego, kroju i szy 
cia, języków obcych — 
organizuje: Towarzystwo 
Krzewienia Wiedzy Prak­
tycznej. Zgłoszenia przyj 
muje sekretariat TKWP 
Poznań ul. Woźna 12, w 
godzinach od 16 do 19, w 
soboty od 14 do 16. 33688g

Sprzedam dachówkę cera­
miczną. tarcicę budowla­
ną, parkiet deski, kuchnię 
na gaz-węgiel, cegły u- 
łamkowe. Składnica Mate­
riałów Budowlanych, Po­
znań, ul. Łukaszewicza 3.

33883gUdzielę korepetycji Z
przedmiotów matematycz­
nych z zakresu szkoły pod 
stawowej i średniej. Ofer­
ty Biuro Ogłosizeń, Świer­
czewskiego 3 dla 3399ttg.

Kuchnię piękną solidną 
sprzedam. Stolarnia, Po­
znań. Ratajczaka 48. obok 
„Bajki”. Przyjmuję za­
mówienia. 34040g

Wszystkim Krew­
nym, Kolegom, Zna­
jomym i Współloka- 
torom za okazane
współczucie, złożone 
wieńce oraz za liczny 
udział w pogrzebie 
mojego męża, śp.

JózefaNowackiego
składamy

serdeczne
podziękowania

ŻONA I RODZINA
33919g

Samochód „Skoda” 1101 
w idealnym stanie po ka­
pitalnym remoncie sprze­
dam. Poznań. Staszica 22 
m. 6, tel. 90-11, od godz. 
9—16. 34075g

Buty oficerki, prawie .no­
we nr 42, 4 wyprawione 
skóry baranie i kupon 
materiału (jodełka) sprze­
dam. Zgłoszenia: Poznań. 
Kasprzaka 30 m. 6. od 
godz. 14—18. 33953g
Sprzedam wózek koszy­
kowy. Poznań, Szama­
rzewskiego 32 m. 9. 33955g

t
Dnia 16 listopada 1957 r. zmarł, opatrzony 

Sakramentami św., nasz drogi ojciec, teść 
i dziadek, śp.

Aleksander Zasoński
przeżywszy lat 80.

Pogrzeb odbędzie się w środę, 20 bm., o godzi­
nie 11,30 z kaplicy cmentarnej na Junikowie.

W ciężkim smutku po.grążona
RODZINA

Poznań, pJ-ac Kolegiacki 14/15.
Siemianowice Sl„ Racibórz, Odolanów.

t
Dnia 16 listopada 1957 r. zmarł w Bogu,, opa­

trzony Sakramentami św., nasz najukochańszy 
ojciec, teść, dziadek i pradziadek, śp.

Marcin Swiergiel
przeżywszy lat 81.

Pogrzeb odbędzie srię dzisiaj, we wtorek, dnia
19 bm. o godz. 19 po nabożeństwie żałobnym 
w kościele parafialnym w Wilczynie.

W ciężkim smutku pogrążeni córki, synowie. i
wnuczki, prawnuczki, synowie i zięciowie.

Piersko, Poznań. 34l25g 1
1

............. -............... ...... "

DLA:
SZPITALI

INTERNATÓW
DOMÓW WYCHOWAWCZYCH 

DOMÓW WCZASOWYCH
HOTELI itp.

wykonujemy z surowca powierzonego lub wła­
snego:

bieliznę pościelową, bieliznę nocną i dzien­
ną dla dzieci 1 dorosłych, spodenki, płasz­
cze ochronne, fartuszki szkolne, głmna- 
sfyczkl itp.

Oferty na każde żądanie. 
WĄGROWIECKIE ZAKŁADY PRZEMYSŁU 

TERENOWEGO, WĄGROWIEC 
ulica Gnieźnieńska nr 30 — telefon 53.

K8978

SPODY okiriakowe 
i drewniakowe {drzewce)
przedsiębiorstwom uspołecznionym i prywatnym.

POLECA:
SPÓŁDZIELNIA INWALIDÓW 
„WIELOBRANŻOWA 
W GRODZISKU WIkp., teł. 89

Kartkę karakułową sprze­
dam niedrogo. Poznań, 
Mickiewicza 15 m. 2.

33956g

Łóżko żelazne 170 cm 
długie sprzedam. Poznań, 
Kanałowa 17 m. 5. 33857g
2 krowy wycielone,, dobre 
dójki — 1 cielna, 5 owiec 
dobre matki kotne sprze­
dam. Poznań, Kościuszki 
12. 33931g
Okazja! Sprzedam silnik 
elektryczny fabrycznie no 
wy 7 KW 6580 zł. Poznań, 
Wspólna 10 m. 2. 3397Sg
Sprzedam szafę 3-drzwAo- 
wą białą i biurko dębo­
we. Poznań, Sczanieckiej 
2 m. 10, od godz. 15—-17.

33®85g
Sprzedam wózek głęboki 
koszykowy. Poznań, ul. 
Poznańska 20 m. 7. 33®90g
Wilka alzackiego — sucz­
kę czystej rasy oraz szcze­
niaki 8 tyg. sprzedam. Po­
znań, tel. 634-81. 3398«g

Maszynę do szycia sprze­
dam. Poznań. Świerczew­
skiego 39. Naprawa wag.

33987g
Tchórze hodowlane z trój­
kami parami sprzed a je A- 
licja Bialska, Józefów k. 
Otwocka, Brzozowa 12.

K7142
Sprzedani nowe radio kla­
wiszowe ..Wola” z gwa­
rancją. Adres wskaże: 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 nr 340l2g.
Sprzedam fabrycznie no­
wy motocykl Avo-Sport. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
34227g.

Kocioł parowy leżący, 18 
m powierzchni. 6 atm. ciś 
nien.ia z armaturą sprze­
dam. Oferty pisemne: 
,,48613” Powszechna Agen 
cja Reklamy, Warszawa, 
Poznańska 38. K7133
Apreturę (wykańezałnie) 
kompletną, materiałów 
włókienniczych, sprzedam 
(pralka, wirówka, prasa, 
postrzygarka, dekatyza. 
susznia, kocioł). Oferty 
pisemne: ,,46623” Powszech 
na Agencja Reklamy, 
Warszawa, Poznańska 38.

K7134
Praska (sztanea) nieduża, 
siła nacisku 1 tona sprze­
dam. Poznań. Małeckiego 
7 m. 18 (w podwórzu).

K7141

Suchą tarcicę i fornir 
brzozowy sprzedam. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 33988g.
Wózki dziecięce, autka 
drewniane, autka koszy­
kowe, czeskie, ceratowe, 
spacerówki na łożyskach, 
drewniane gięte oraz dla 
lalek polecają: Bracia 
Chojnaccy, Poznań, Wro­
cławska 25. 33966g
Młocarnię samoczyszczącą 
7—18 kwint, do średniego 
remontu sprzedam — cena 
13 tys. zł. 44841p

i Sprzedam wózek dla M- 
wałi.dy (do popychania). 
Piaski, ul. 27 Grudnia 4.

44^2p

Lokale
Mieszkania 2—3-pokojowe 
na parterze oraz 2 i 3-po­
kojowe na III piętrze do 
odstauienia od czerwca 
1958 r. za zwrotem kosz­
tów budowy na własność. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
34093g.
Poszukuję dużego pokoju 
z używalnością kuchni. 
Może być po remoncie. 
Korzystne warunki do o- 
mówienia. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 33862g.
Mieszkanie 2'/«-pokojowe, 
samodzielne, słoneczne 
przy Gwardii Ludowej, 
II piętro, zamienię na 3—4- 
pokojowe najchętniej w 
śródmieściu. Warunki do 
omówienia. Poznań, tel. 
26-13 , 34025g
Zamienię komfortowe sa­
modzielne mieszkanie w 
śródmieściu, pokój z kuch 
nią na 2 pokóje z kuchnią 
lub większe również sa­
modzielne. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 34151g.

Nieruchomości
Kamienicę, willę, parcele, 
domki w różnych dzielni­
cach polecam — poszu­
kuję. również spadkowe, 
i.owak, Poznań, Czerwo­
nej Armii 26, tel. 87-95.

__________________ 32024g
Willę komfortową wolnym 
mieszkaniem, parcelę 680 
ms (Junikowo) 35.000 zl. 
Kamienicę, 3 sklepy, Vi 
część 55.000 zł, 7 mórg z 

1 zabudowaniami przy mie­
ście 60.000 zł sprzeda: Me- 
telski, Poznań, Czerwonej 
Armii 23. 33094g

Dnia 15 listopada 1957 zmarł nasz długoletni 
pracownik

Jan Bogdanów
W Zmarłym tracimy wzorowego pracownika, 

który swoją obowiązkową pracą i koleżeńskośdą 
zaskarbił sobie zaufanie i szacunek wszystkich 
pracowników.

Pogrzeb odbył się w poniedziałek, dnia 18 bm., 
na cmentarzu regionalnym na Głównej.

Cześć Jego pamięci!
RADA NADZORCZA ZARZĄD

WSPÓŁPRACOWNICY
SPÓŁDZIELNI PRACY „ZBIERACZ”

 K7151

Dnia 15 listopada 1657 r. zmarł po długich 
cierpieniach, długoletni pracownik naszego Za­
kładu, śp.

Wojciech Stelmaszewski
W Zmarłym straciliśmy cenionego pracowni­

ka i nieodżałowanego towarzyana prafcy.

RADA ZAKŁADOWA DYREKCJA P. O. P. 
ELEKTROWNI POZNAN

K7180

Dnia 17 listopada 1957 zmarł w Modrzu, po długiej i ciężkiej chorobie, 
opatrzony Sakramentami św., w 80 roku życia

ks. Stanisław Hutten-Czapski
Dr św. teol. Lic. Prawa Kanonicznego, kanonik honorowy Prześwietnej Ka­

pituły Metropolitalnej Poznańskiej.
Pogrzeb odbędzie sdę w Modrzu, w środę dnia 20 listopada 1037 r., o go­

dzinie 10.
Duszę Zmarłego polecam modlitwom Przewielebnych Konfratrów.

W imieniu księży dekanatu stęszewskiego 
KS. MGR STANISŁAW WTĘŻYK, Dziekan

Po wózki oczekiwać będą na stacji Strykowo, o godzinie 9.

GMINNA SPOŁDZIE3.NIA 
„SAMOPOMOC CHŁOPSKA W WIELICHOWIE, 

POWIAT KOŚCIAN

wzywa

WSZYSTKICH eZŁOHKÓW
którzy nie odebrali należnych sum z podziału 
nadwyżki za rok 1955 1 1956 do odebrania należ­
ności za lata wymienione wyżej w terminie do 
dnia 15 grudnia 1957 r. Po tyra terminie nie po­
brane kwoty zostaną spisane na fundusz za­
sobowy Spółdzielni. Wzywamy również wszyst­
kich członków zamieszkujących poza terenem 
dssiałatoości Gminnej Spółdzielni , ^Samoporaoc 
Chłopska” Wielichowo o zgłoszenie pisemne 
i podanie dokładnego adresu zamieszkama albo 
Spółdzielni, której są członkami ceiem przeka­
zania udziałów wpłaconych w tutejszej GS. Nie- 
zgłoszenie się do dnia 15 grudnia 1057 r. spowo­
duje wykreślenie z rejestru członków i utratę 
udziału na rzecz Spółdzielni.

K6961

POZNAŃSKIE BIURO DOZORU TECHN.W POZNANIU, ulica Chudoby S 
ogłasza

przetarg publiczny
na sprzedaż samochodu osobowego marki „Mer­
cedes-Benz V-170” w cenie wywołania zł 26.330,— 

na dzień 3 grudnia 1957 z., godzina 16.
Przystępujący do przetargu obowiązany je«t 

złożyć najpóźniej w przeddzień przetargu jed­
nostce obwieszczającej przetarg wadium w wy­
sokości 19 proc, ceny wywołania.

Ogięd-ain pojazdu można dokonać na 2 dna 
przed przetargiem pod wyżej podanym adresem.

K7159

DYREKCJA ZESPOŁU PGR GŁUCHOWO
OGŁASZA

iż w gospodarstwie PGR Głuchowo, p~ta Czem­
piń., pow. Kościan, w dniu 23. XI. 1-957 r. (so­
bota), o godzinie 10.

ODBĘDZIE SIĘ SPRZEDAŻ

drogą licytacji
12 sztuk koni roboczych
(o zmniejszonej wartości roboczej) oraz jednego 
źrebaka. K7152

Kupna ICO gospodarstw 
rolnych, mniejszych i 
większych spiesznie poszu 
kuje: Krawiec, Poznań,
Gsrbary 53. 332l7g
Kamienice komfortowe 
całe i idealne części, wil­
le, domki, parcele, gospo­
darstwa, poleca i przyj­
muje do sprzedaży: Pra- 
cel, Poznań, Szymańskie­
go 8. 33639g
W miejscowości letnisko­
wej pod Poznaniem willę 
jednorodzinną z komfor­
tem blisko dworca, wody, 
lasu, wolną — cena 350.000 
zł oraz willę dwurodzinną 
z komfortem, wolnym 4- 
pokojowym mieszkaniem 
350.000 tys. zł poleca: Hinc, 
Poznań, Piekary 19. 338l7g
Dom — trzy sklepy han­
dlowe, wolne 3-pokojowe 
mieszkanie w Poznaniu, 
zamienię na obiekt wiej­
ski do 1 ha. Warunek do­
płata. Oraz polecam do 
sprzedaży, zamiany, róż­
ne nieruchomości. Goroń 
skl. Poznań, Świerczew­
skiego 11. 33897g

Domek w Poznaniu od 
właściciela kupię w cenie 
około 80.000 zł. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Swier- 
czewskiego 3 dla 33903g.
Parcelę 1000 mł dobra zie­
mia piękne położenie nie­
daleko trolejbusu po 
12.000 zl poleca Krzesiński, 
Świerczewskiego 1 . 33971g
Willę, domki jednorodzin­
ne nowopobudowane, 
wolne oraz parcele na Ju­
nikowie spiesznie sprzeda. 
Metelskl, Poznań, Czer- 
wonej Armii 23. 34026g

Kilka kamienic (centrum 
Poznania) od 100.000 do 
500.000 zł poleca Krzesiń­
ski, Świerczewskiego 1. 
______________________ 33972g
Piękną parcelę w Pusz- 
ezykówku 1500 m2 sprzeda 
właściciel, Poznań, Wy­
spiańskiego 11 m. 11. Zglo 
szenia: wtorki i soboty po 
południu. 33389g

Domek 4-pokojowy na 
przedmieściu Poznania lub 
najbliższej okolicy kupię. 
Oferty z podaniem ceny: 
Jaslcuła Wrocław, Skło­
dowskiej 49 rn. 10. K7146

W Krotoszynie sprzedam 
dom _ z ogrodem — dobre 
położenie, po kupnie wol- 
n mieszkanie. Adres: 
Ba.rtaszewska, Krotoszyn, 
Klonowicza 7. 44839p

Gospodarstw rolnych, do­
mów do kupna poszukuje 
Parcela, Radom, Waryń­
skiego 8. K6931

Hoziie
Suknie ślubne, balowe z 
przeróżnych nylonów, 
taft, jedwabi (olbrzymi 
wybór), welony wypoży­
cza „Elegancja”, Poznań, 
Mickiewicza 13. 30700g
Garbowanie, farbowanie i 
strzyżenie skór baranich 
E. Makowiecki, Poznan- 
Solacz, Grudzienlec 6«.

31044g.
Naprawa maszyn biuro­
wych to specjalność war­
sztatu: Piotr Pieprzycki, 
Poznań, aleje Marcinkow­
skiego 26, telefon 23-63.

3148»g
Nakrycia do chrztu oraz 
suknie ślubne w dużym 
wyborze, poleca: Wypoży 
czalnia, Poznań, Mickiewi 
cza 20. 31892”
Wygodnie śpisz na po­
duszkach szła rafa „Wygo­
da”. Obejrzeć warto — 
Poznań, ul. Murna 2.

33065g
Wulkanizuję dętki i opo­
ny. Specjalność — wpra­
wianie drutu. Poznań, Ka­
tarzynki 8, przy Rynku 
Sródeckim. 33363g
Przyjmę przedstawiciel­
stwo na galanterię odzież 
— zabawka raka i inną na 
dobrych warunkach. Ofer 
ty: Poznań 1, skrytka po­
cztowa nr 234. 448 43p

Lekarskie
Dentysta Stępka, Poznań, 
Wielka 17, róg Garbar. 
przyjmuje codziennie bez 
przerwy od godz. 9—18,no. 
Specjalność nowoczesna 
technika steelonowa. Ce­
ny przystępne dla świata 
pracy. 32795g
Żylaki, rany żylakowe, 
hemoroidy, leczenie bez- 
operacyjne St. R. Olszew­
ski, lekarz med., Poznan, 
ul. Świerczewskiego lla 
m. 6, od godz. 13—IB. o- 
nrócz soboty._______ 33836g

Matrymonialne
Wszystkim samotnym ra­
dzimy zapoznać się z tre­
ścią naszego informatora 
o sposobie nawiązywania 
znajomości matrymonial­
nych w kraju i zagrani­
cą. Załączyć 2 zł znaczka­
mi. Korespondencyjne 
Biuro Matrymonialne. Po­
znań 1, skrytka 103. 33379g

Głos WIELKOPOLSKI
Redakcja: Poznań, ul. Grunwaldzka 19. Tele­

fony: centrala 611-21 (łączy wszystkie działy); 
dział informacji: 659-39; informacje dla czytel­
ników 657-18; dział łączności 657-18: sekretarz 
redakcji: 648-85; redaktor naczelny: 657-76; dru­
karnia (nocny) — 629-52.

Redaktor naczelny przyjmuje w środy 1 piątki 
w godz. 12—14. Sekretarz redakcji przyjmuje 
codziennie w godz. 13—14.

Biuro Ogłoszeń: Poznań, ul. Świerczewskiego 
nr 3, tel. 624-59. Za dział ogłoszeń redakcja nie 
odpowiada.

Wielkopolskie Wydawnictwo Prasowe — RSW 
„Prasa”, Poznań, ul. Grunwaldzka 19.

Zamówienia i przedpłaty na prenumeratę 
przyjmują wszystkie urzędy pocztowe i listono­
sze do dnia 15 każdego miesiąca, poprzedzające­
go okres, na który dokonywana jest przedpłata.

Zdezaktualizowane egzemplarze .Głosu Wiel­
kopolskiego” można nabywać w Centrali Kol­
portażu Prasy i Wydawnictw „Ruch”. War­
szawa, ul. Srebrna nr 12,

Druk: Zakłady Graficzne im M. Kasprzaka 
w Poznaniu. K-ls



| Naioet bardzo wybrednym H 
miłośnikom Poznania, dba-

j jącym o schludny wygląd 'i
■miasta musi przypaść do gu ■) 

j stu ustawiony na placu !j 
|j przy zbiegu ulicy Głogow- (i 
(i skiej i Zwierzynieckiej este : 
ii tyczny pilon reklamowy z i 
J wmontowanymi planszami ! 

,J najciekawszych filmów wy- i 
ji świetlanych aktualnie w ki- 
«j nach poznańskich. Pilon u-

znany został jako element ' 
fi dekoracyjny przez Woje- (i 
I wódzki Zarząd Arćh.-Bud.
i przy Prezydium W RN. Przy
j okazji zdradzamy jego wy- |l

ii konawcę. Jest nim młody 
poznański artysta - plastyk :

Stanisław Nowak.
Fot. K. Przychodzki

’ tl ____________________

Czy zaczynać i sierpnia 
a kończyć 1 czerwca?

Od trzech lat rokrocznie spra­
wa kwater dla gości zagranicz­
nych i krajowych przyjeżdżają­
cych na MTP powoduje wiele kło 
potów. Poznań nie posiada do­
statecznej ilości miejsc w hote­
lach, by zapewnić w nich nocle­
gi wszystkim gościom. Od trzech 
lat więc na kwatery dla przy­
jezdnych przeznaczane są domy 
akademickie i szkoły podstawo­
we.

Spośród około 85 szkół podsta­
wowych w Poznaniu 25 przezna­
cza się na kwatery dla gości. Są 
to budynki położone w śródmie­
ściu i najbardziej uczęszczane 
przez młodzież. W sumie więc 50 
proc, wszystkich dzieci (ok. 47 
tys.) kończy naukę o 3 tygodnie 
wcześniej, niż przewiduje pro­
gram szkolny.

Dla dobra dzieci i wyników na 
uczania Wydział Oświaty nie jest 
zwolennikiem skracania dni na­
uki. To samo zdanie podziela 
zresztą Miejskie Biuro Zakwate­
rowania. Z drugiej jednak strony 
brak innych pomieszczeń dla go­
ści tłumaczy starania MBZ o 
przyznanie szkół na kwatery.

W tych dniach Miejskie Biuro 
Zakwaterowania zwróciło się pi­
smem do wszystkich zaintereso­
wanych władz w Warszawie (Mi­
nisterstwo Szkół Wyższych, Min. 
Oświaty, Polska Izba Handlu Za­
granicznego i Min. Handlu Za­
granicznego) o powzięcie stanow­
czej decyzji. Chodzi o zmienie­
nie okresu nauki we wszystkich 
szkołach w Poznaniu, który miał­
by trwać np. w szkołach podsta­
wowych od 1 sierpnia do 1 czer­
wca.

Targi, jak wiadomo, odbywać 
się będą rokrocznie w Poznaniu

Listopad Imieniny:

19 Elżbiety

wtorek 1 Seweryna

Teatry
OPERA — g. 19 „Konrad Wal­

lenrod"; POLSKI — g. 15 „Lilia 
Weneda**, godz. 19 „Dziewczyna 
z dzbanem"; NOWY — godz. 19 
„Jim i Jill"; OPERETKA PO­
ZNAŃSKA — g. 19 „Hrabina Ma­
rka"; SATYRY — g. 20 „Lekarz 
z urojenia"; MARCINEK — nie­
czynny; IZBA RZEMIEŚLNICZA
— g. 19 „Karlini"; KUŹNICA — 
g. 15.30 „Chata wuja Toma".

Kina
APOLLO — g. 9. 11, 13, 15, 17 i 20 

„Kapelusz pana Anatola" (polski, 
16 1.), g. 19 „Sputnik" (dokum.): 
BAŁTYK — g. 16, 18 i 20 „Chleb, 
miłość i fantazja" (włoski, 16 1.); 
RIALTO — g. 10—20 „Indiański 
wojownik" (USA, 12 1., panor.)- 
MUZA — g. 10—20 „Umberto D" 
(włoski, 18 1.); WARTA — g. 10 i 11 
„Miś zabijaka" (bajka), g. 12, 13, 
14, 15. 16, 17, 18 1 19 „Osioł w lwiej 
skórze" (dokum.); TARGOWE — 
g. 17 i 19.30 „Godzilla" (japoński. 
14 1.); WOJSKOWE — godz. 19.30 
„Rekrut Bum" (szwedzki, 7 lat); 
DOM KULTURY MO -- godz. 17 
i 19.30 „Człowiek w żelaznej ma­
sce" (USA, 12 I.)-. CZTERNASTKA
— g. 14, 16, 18 i 20 „Noc sylwestro 
wa“ (radź., 12 1.): MINIATURKA
— g. 15 — dokum., g. 16, 18 i 20 
„Anioł w górach" (czeski, 12 lat):

W «W!SKM®«8W

Mgr E. Szulczewaki. — Na temat, 
który Pan poruszył, będziemy pi­
sali w najbliższej przyszłości.

(3578)
Czytelnik. — Sprawę nie oświetlo 

nyeh klatek schodowych radzimy 
przedstawić Komitetowi Blokowe­
mu lub Dzielnicowej Radzie Naro­
dowej. (3748)

Expedyta ul. Grzybowa. — Pod­
czas wielkiego nasilenia grypy 
spora część lekarzy także choro­
wała, stąd kolejki i długie cżeka 
r.ie. (3744)

Stary Robotnik: Uwagi Pana są 
słuszne. Wykorzystamy je w arty­
kule. (3309)

i zawsze w czerwcu. To znaczy, 
że co roku powtarzałaby się ta 
sama historia — skracanie progra 
mu nauki i to stale w tych sa­
mych szkołach. Aby tego unik­
nąć MBZ wysunęło koncepcję 
przesunięcia reku szkolnego w 
mieście. Jeżeli władze centralne 
zatwierdzą ten projekt, wtedy 
miejskie władze oświatowe mo­
głyby już w czerwcu urządzać ko­
lonie. Zmniejszyłby się ruch w 
mieście w okresie Targów, a 
zwiększyłaby się ilość kwater pry 
watnych. Rodzice dzieci wyjeż­
dżających na kolonie chętnie by 
odstąpili pokoje dla zwiedzają-

Kino czy lodownia?
Od kilku dni entuzjaści 

X Muzy, którzy opuszczając 
„Czternastkę" ledwo powłóczą 
skostniałymi z zimna nogami, 
zastanawiają się, dlaczego sala 
kinowa nie jest ogrzewana.

Oto jest pytanie! Jak wytłu­
maczyć tak swoiście pojmowa­
ną akcję „O"?

Wydaje się, że nie trudno 
znaleźć na to odpowiedzi. Kie­
rownictwo kina wychodzi za­
pewne z założenia, że ogląda­
nie „boskiej Giny“ w filmie 
„Chleb, miłość i fantazja" roz­
grzewa widzów. Do takiego 
stopnia, że ogrzewanie sali sta­
je się całkowicie zbędne.

Niestety, rozumowanie to 
nie dotyczy — co najmniej — 
pici pięknej... (Ł)

OSIEDLE (Dębiec) — „Podhale w 
ogniu" (polski, 7 1.); PIAST (Sta- 
rołęka) — g. 17 i 19 „Wielka przy 
goda" (szwedzki, 7 1.); ZNICZ 
(Zabikowo) — godz. 17 i 19 „Tata, 
mama, gosposia i ja" (franc., 12 
1.); FOTOPLASTIKON - od g, 9 
do 21 „Madagaskar".

%od?o
PROGRAM I 

Fala Poznania 249 m
15.10 — mel. rozrywkowe, gra 

Benon Hardy na organach Ha- 
monda z tow. sekcji rytmicznej, 
15.30 — dla dzieci, ode. z opow. 
Idy Łoś: „Skrzypek czarodziej­
ski", 16.05 — koncert, 16.35 — u- 
twory, gra Lesław Simon, 16.50 — 
porady prakt. dla kobiet, 17 — 
kącik spikera, 17.25 — 3Xpo kwa­
dransie muzyki rozrywkowej, 
18.10 — wspomnienia z Brazylii 
M. Rusinka, 18.35 — muzyka i ak­
tualności, 19 — historie nie z tej 
ziemi — ode. 19. 19.20 — ze świata 
operetki, 20.23 — kronika sporto­
wa, 20.40 — Posford: bałałajka — 
wiązanka, 20.50 — odtworzenie
publ. koncertu symfon., 21.40 — o 
czym pisze prasa literacka, 22.32
— „W stronę Swanna" — fragm. 
pow., 23.02 — muz. taneczna, 23.20
— dwa utwory fortep. W. A. Mo­
zarta.

Wiadomości: 5, 6, 7, 8, 8.30, 12,04, 
16, 17.10, 18.30, 20 i 23.50.

Dyżury pełnią:
SZPITAL MIEJSKI IM. STRU­

SIA (Walki Młodych 7, tel. 98-56); 
APTEKI: Dzierżyńskiego 349, Gło 
gowska 47, Kraszewskiego 12, Ma­
zowiecka 12, PI. Wiosny Ludów 3, 
Główna 53; PORADNIA PRZE­
CIWALKOHOLOWA (Al. Marcin­
kowskiego 21) — czynna od godz, 
8—20.

Głos majq Czyłelntcy

Zawiłe sprawy 
dębieckiego ogrzewania

2. X. ukazał się artykuł pod tyt. „Spór o centralne 
ogrzewanie", w którym poruszyliśmy sprawę ogrzewania 
nowego osiedla robotniczego na Dębcu. Fakty i informacje 
tam zawarte otrzymaliśmy od administratora osiedla — 
p. Kielbasiewicza. 10. X. br. zakłady HCP nadesłały nam 
obszerne wyjaśnienie prostując nieścisłość faktów.

T’’ pisma dowiadujemy się, że 
wzrost cen za dostarczany 

cieplik wynikł z podwyższenia 
w ub. roku cen na węgiel, ma­
teriały remontowe i koszty ro­
bocizny. Tak więc, nie pier­
wotne założenia ogrzewania o- 
siedla uległy zmianie, lecz 
zmieniły się wartości w kalku­
lacji ceny cieplika. Gdyby 
przy tym osiedle było już za­
budowane, wtedy koszt pro­
dukcji tony pary byłby niższy.
W wyniku wzrostu cen po­
wstał deficyt (254 tysiące zł), 
który w ub. roku Zakłady HCP 
musiały zapisać na straty 
własne. Zakłady nie podwyż­
szały wtedy jednak opłat za 
dostawę ciepła. W sierpniu br. 
wystąpiły do swego minister­
stwa, by rozpatrzyło nową kal­
kulację ceny cieplika, wspól­
nie z Min. Gosp. Komunalnej.

Dyrekcja HCP stwierdza da­
lej, że główną przyczyną nie 
dogrzania budynków były nie­
odpowiednie stacje wymienni­
kowe. Zwracała na to uwagę 
ówczesnemu Miejskiemu Żarz. 
Bud. Mieszkalnych i sugerowała 
konieczność sprawdzenia śred­
nic rurociągów, izolowania ich 
i potrzebę wyregulowania za­
worów. Braki te mogły być u- 
sunięte jedynie przez właści­
ciela MŻBM (obecnie Dzielni­
cowy ZBM), a nie przez do­
stawcę — HCP.

Przyczyną zimna w miesz-1 
kaniach nie była bynajmniej 
niska temperatura dostarcza­
nej wody — wyjaśnia dyrek­
cja. — Przy starym układzie 
stacji wymiennikowych, nie 
było celu podwyższać tempe­
ratury wody, ponieważ stacje 
te nie mogły odebrać zwięk­
szonej ilości przesyłanego cie­
pła i wracało ono nie wyko­
rzystane.

Potwierdzając słuszność fak­
tu „niedochowania formalno­
ści podpisania umowy", HCP 
tłumaczy nam, iż „nie miało to 
wpływu na samo zasilanie o- 
siedla w gorącą wodę". Dalej 
dyrekcja zwraca uwagę na in­
ne, mniej istotne nieścisłości, 
prostując jakoby toczyła spór 
z DZBM. Obu instytucjom cho­
dzi o prawme uregulowanie a- 
nomaliów i obie działają w 
porozumieniu.

Podobne wyjaśnienie miał 
otrzymać — lecz nie otrzymał 
— administrator osiedla. Z ko­
lei on, po przeczytaniu pisma 
HCP stwierdził szereg nieści­
słości w wyjaśnieniu dyrekcji. 
Twierdzi np„ że często dopo­
minał się w zakładach o pod­
wyższenie temperatury wody, 
bo była niedostateczna zwła­
szcza w okresie mrozów7.

W dyskusji tej zabrał rów­
nież głos mieszkaniec Dębca 
inż. J. Geisler, który pisze nam 
na podstawie obserwacji tem­
pa robót i smutnych doświad­
czeń z lat ubiegłych, że budo­
wa nowej stacji przeciągnie 
się do grudnia, jeśli nie prze­
szkodzą mrozy.

Nie chcemy tutaj poświęcać 
miejsca dyskusjom i dalszym 
sprostowaniom. 'Chcemy tylko 
odpowiedzi na pytanier kiedy 
wreszcie nastąpi poprawa o- 
grzewania. O to samo pytają 
w liście przysłanym nam 14 
bm. mieszkańcy bloku XVI:

„Z ulgą przeczytaliśmy ar­
tykuł dotyczący spraw c. o. na 
Dębcu. Niestety, nadzieje po­
kładane w tym artykule speł­
zły na niczym, albowiem miesz­
kania nasze nadal są słabo o-

\a marginesie
pierwszego kobiecego meczu piłkarskiego w Poznaniu

— Uważaj, jak padnie strzał, pokażemy się jej jeszcze raz 
;— a potem przeniesiemy się pod drugą bramkę!

grzewane. W ubiegłym roku z 
radością wprowadzaliśmy się 
do nowych mieszkań, jednakże 
radość ta wkrótce zmieniła się 
w troskę o zdrowie naszych 
dzieci — marznących przy cen­
tralnym ogrzewaniu. Nie szem­
raliśmy jednak, rozumieliśmy 
bowiem, że budowa bloku XVI 
i dalszych była dużym odcią­
żeniem dla zbyt małej pod­
stacji pomp c. o. Administrator 
zapewniał nas w ub. roku, że 
teraz zbuduje się większą pod­
stację i będziemy mieli- cieplej. 
Niestety... Przekonaliśmy się 
na własnej skórze (często gę­
siej skórze), że ludzie odpo­
wiedzialni za budowę przespa­
li tę sprawę, bo zbyt późno 
zabrali się do budowy i teraz 
postępuje ona zbyt powoli.

Nauczeni przykrym doświad­
czeniem postanowiliśmy nie 
prosić już więcej o to. co nam 
się słusznie należy i żądamy, 
kategorycznie wyższej tempe­
ratury w mieszkaniach. (...) 
14 bm. dowiedzieliśmy się u 
administratora, że termin wy­
konania podstacji wyznaczony 
na 25. XI. przedłużył się i nie 
jest ustalony. Administrator 
interweniował w DBOR. Nie­
stety, nie odniosło to żadnego 
skutku“ (następuje 17 podpi­
sów^).

Jeden z autorów oświadczył

Sukces
poznańskich szermierzy

! Duży sukces odnieśli wycho­
wankowie fechtmistrza Hoffy w’ 

[(pierwszym turnieju klasyfikacyj­
nym SZS, triumfując we wszyst­
kich broniach: floret kobiet — Bo 
!bow-ska (Poznań); floret męż- 
iczyzn — Chowański (Poznań); sza 
Ibla — Błachowicz (Poznań), 2. Je- 
ziemy (Poznań); szpada — Chmiel 
nile (Poznań). (wo)

Jednym zdaniem
MISTRZEM POLSKI na rok 1957 

}w piłce ręcznej został „Śląsk*’ — i W’rocław.

j W MECZU o mistrzostwo II ligi 
koszykówki męskiej Ostroyia po­
konała u siebie Kolejarza (Łódź) 
149:46.

—

Lech
przodownikiem tabeli

Niedzielne spotkania o mistrzo­
stwo I ligi w koszykówce żeńskiej, 
przyniosły zmianę przodownika 
tabeli rozgrywek. Została nim dru­
żyna Lecha, która ma na swoim 

(koncie 17 zdobytych punktów. Po- 
iznaniankom poważnie jedpak za- 
[grażają koszykarki AZS - AWF, 
(które mają 16 pkt., lecz o jedną 
grę mniej. Warszawianki w nie­
dzielę ustanowiły swego rodzaju 
rekord, wygrywając z AZS (Kra­
ków) 106:26. Oba nasze zespoły — 
Lech i Olimpia odniosły dalsze 
sukcesy. Lech pokonał we Wro­
cławiu AZS (Wrocław) 72:47 oraz 
Slęzę 62:43, a Olimpia wygrała ze 
Slęzą 63:48 oraz z AZS (Wrocław) 
43:34.

Oto pozostałe wyniki: Wisła — 
Polonia 37:40, AZS-AWF — .Wa­
wel 58:41: ŁKSg— Polonia 37:55; 
Wisła — Gwardia (Warszawa) 45:35.

nam ponadto, że jeśli nie po­
prawi się ogrzewanie, miesz­
kańcy bloku wystąpią ze skar­
gą na DZBM za niedotrzyma­
nie umowy.

Aby wyjaśnić całą sprawę, 
zwróciliśmy się do obecnego 
wykonawcy robót na nowej 
podstacji — Pozn. Zjedn. In­
stalacji Przemysłowych. Oka­
zuje się, że kto inny budował 
budynek stacji, inny kopał ka­
nał pod rurociąg, jeszcze inny 
wykonawca dostarczył części 
instalacji (wymienniki), PZIP 
montuje je, zakłada nowe ru­
rociągi i podłącza do przewo­
dów. Pracę swą rozpoczęło w 
sierpniu br. Opóźniono jednak 
wykopy kanału, były kłopoty 
z dostawą specjalnej armatu­
ry (mimo to otrzymało ją przed 
terminem), a w końcu... grypa 
położyła połowę pracowników.

Według zapewnienia, PZTP 
ukończy pracę 1 grudnia br., 
a jeśli nie będzie komplikacji 
— kilka dni później osiedle o- 
trzyma normalne ogrzewanie.

(zs)
P. S. Do tej sprawy jeszcze 

powrócimy.

Jubilaci
13 bm. 80-letni Franciszek i 72- 

letnia Franciszka Kaczmarkowie 
(ul. Rolna 21 m. 6) obchodzili jubi­
leusz pięćdziesięciolecia pożycia 
małżeńskiego. Małżonkowie są tak 
zgodni, że czytają oboje „Głos 
Wielkopolski*’ od początku jego 
istnienia. Powinszować cierpliwo­
ści. Oczywiście w czytaniu naszej 
gazety...

Polska szkoła boksu 
przed ciężką próbą

Tegoroczny sezon bokserski na szych reprezentantów w konku­
rencji międzynarodowej zapo wiadał się jeszcze kilka tygodni 

temu — jak podkreślali w swych wypowiedziach wybitni działacze 
polskiego boksu — nieróżowo.

— Czołówka nasza nie w formie, mało trenuje, młodzi jeszcze 
niedoświadczeni, brak rutyny itp., itp.

Tymczasem z wielu ringów nad 
chodzą wieści raczej pocieszają­
ce. Opierając się na poziomie 
walk i sukcesach naszych ręka­
wic z nieprzeciętnymi zawodni­
kami można stwierdzić, że w klu­
bach praca jest na dobrej drodze.

Liczne spotkania w konkurencji 
międzynarodowej zaprzeczyły zbyt 
pesymistycznym wypowiedziom 
wielu trenerów i działaczy. Wy­
stępy drużyn: Warszawy i Wro­
cławia w Niemczech nie podwa­
żyły autorytetu polskiej pięści. 
Budowlani z Poznania spisali się 

( w Szwecji na „medal-*. W dru­
gim spotkaniu zwyciężyli repre- 

1 zentację GSteborga — 16:2. Pięk­
ny sukces. A przypomnieć trzeba 
wynik — 10:10 drużyny Kalisza z 
drużyną Łotwy, który również 
świadczy, że pięściarzom kaliskim 
można ufać.

Wielkopolskie pięściarstwo -- 
jak należy wnioskować z ostat­
nich występów naszych reprezen­
tantów — poważnie myśli powró­
cić do swej dawnej, przodującej 
roli w tej dyscyplinie. Tak mamy 
prawo sądzić po meczu z repre­
zentacją Budapesztu, nieoficjalną 
reprezentacją Węgier. Wynik 10:10 
— raczej krzywdzący gospodarzy, 
osłabionych brakiem zawodników 
Budowlanych — mówi za siebie.

Walki z bokserami znad Duna­
ju cieszyły się w Poznaniu wiel-

Oby tylko 
jeden sezon

Z pewnego rodzaju satysfakcją 
opuszczali kibice Lecha stadion 
po meczu z Ruchem. Wysoka wy­
grana poznaniaków — 4:0 (1:0) o- 
słodziła trochę gorzką pigułkę — 
jaką jest niewątpliwie spadek po 
znaniaków z ligi. To nic, że od 
kilku tygodni było wiadomym, że 
Lech ligę opuści. Najważniejsze 
jednak, że opuścili ją z honorem, 
a ostatni okres ligowej egzysten­
cji poznaniaków, podczas którego 
rozegrali oni kilka — naprawdę 
pięknych spotkań, jest dobrą wróż 
bą przed przyszłym sezonem. Dla­
tego też w swoim „podzwonnym** 
po „dokonanym" już spadku pił­
karzy Lecha z ligi, wypada życzyć 
im, aby dla dobra poznańskiego 
piłkarstwa powrócili do niej, tak 
jak bydgoska Polonia po jednymi 
sezonie.

* * *

Podobną niespodziankę, jak 
Lech sprawił swoim sympaty­
kom, drugi spadkowicz — Górnik 
(Radlin), który pokonał u siebie 
Wisłę, również — 4:0.

* * *

W spotkaniach piłkarskich ka­
dra jun. R zremisowała z juniora 
mi Krakowa — 1:1, a kadra jun. 
A — z „Orlętami" Krakowa — 2:2.

(OL)

W kolizji 
z prawem

Mam znajomości w Centralnym
Zarządzie Motoryzacyjnym i mo­
gę, skoro tylko zechcę, nabywać 
motocykle i samochody — oświad­
czał wszem wobec 2.2-letni Ryszard 
Woroch, zam. w Poznaniu przy ul.
Drzymały 18, m. 3.

Jak ustalono w śledztwie, twier­
dzenie to było niezgodne z praw­
dą, ale wiely uwierzyło i wpłaci­
ło zaliczki. Ogółem Woroch za,in­
kasował 227 tys. zł! Upływały ty­
godnie, a samochodów jak nie by­
ło, tak nie było. Klienci zaczęli 
monitować i girozić milicją. Wte­
dy Woroch zwrócił im 85 tys. zł. 
Resztę — 141, HM zł — stracił i dla­
tego znalazł się pod kluczem.

* * *

19 grudnia ub. roku Edward Bor­
kowski, zam. w Poznaniu przy ul. 
Żytniej 24, podstępem wyprowa­
dził za miasto — do Dębiny — 
18-letnią Weronikę C. W lesie usi­
łował j~ zgwałcić. Dziewczyna sta­
wiła opór i udało się jej uciec.

Sąd- Powiatowy dla m. Poznania 
skazał Burkowskiego na 1.5 roku 
więzienia.

* * *

Prokuratura m. Poznania zakoń­
czyła śledztwo przeciwko 3 pracow­
nikom MHD Artykułami Włókien­
niczymi i Obuwiem —• kierowniko­
wi sklepu nr 51 — Władysławowu 
Cichemu, inwentaryzatorowi — 
Edmundowi Łopaciństoiemu oraz 
dyrektorowi handlowemu — Leo­
nowi Stachowskiemu.

Ustalono, że pierwszy przywła­
szczył sobie 14 tys. zł, spowodował 
manko w wysokości 23 tys. zł i „po 
życzył” sobie z kasy sklepu 3.300 
zł. Łopacińskiego oskarża się o 
poświadczenie — niezgodne z praw 
dą — że w sklepie nie ma supera- 
ty (było 14 tys. zł) za co otrzymał 
10 „patyków" i 3 pary pantofli. 
B. dyrektor handlowy — jak usta­
liła prokuratura — nakłonił Ci­
chego do udzielenia pożyczki w 
wysokości 400 zł z... kasy skle­
pu. (ak)

kim zainteresowaniem. Najlepiej 
wypadli reprezentanci wag niż­
szych. Mile rozczarował leszczy- 
nianin Dudzik. Nie zaimponowało 
mu nazwisko trzykrotnego mi­
strza Węgier — Sipoecsego. Zasy­
pał gradem ciosów swego prze­
ciwnika i pojedynek wygrał. Za­
imponował Grzelak, stary wyga 
ringowy. Zupełnie „zgasił" 100- 
kilogramowego Nagy‘ego i przy­
sporzył barwom swej drużyny 
dwa punkty.

Czy Wytyk z Kellnerem, a Fra­
nek z Fazekasem walki przegrali? 
Raczej nie. Inna sprawa, że dwaj 
poznańscy weterani daleko ustę­
powali poziomem walk od spot­
kań pozostałych, a chwilami wi­
downia miała powody do wesoło­
ści z tych pojedynków.

W pozostałych spotkaniach Wol 
ski wypunktowany został przez 
Torosa, Mielcarek uległ J. Na- 
gy‘emu, Stylo, niespodziewanie po 
konał Bognara, Sobolewski zwy­
ciężył Kovacsa IV, Koszałkowski 
oddał punkty Szakatsowi II, Ru­
sin uległ Marosiemu.

Wynik remisowy Poznania z 
naddunajską dziesiątką uważać na 
leży za sukces naszych pięściarzy. 
Z zainteresowaniem oczekiwać bę 
dziemy dalszych występów wiel­
kopolskich bokserów.

Po występie polskiej odmłodzo­
nej reprezentacji w Helsinkach 
czeka nas dużo poważniejsze za­
danie — pierwszy w historii pol­
skiego boksu — .występ w Anglii, 
Anglia — to kolebka boksu ama­
torskiego, lubi boks z wszelkimi 
finezjami techniki. Takim wał­
kom hołdują i Polacy. Do Anglii, 
na mecz w dniu 20 bm. wyjecha­
ła drużyna, złożona z zawodni­
ków rutynowanych.

Polski zespół powinien zrobić 
dobre wrażenie i ugruntować w 
stolicy Wielkiej Brytanii, uzna­
ną przez całą Europę, sławę pol­
skiej szkoły boksu. (tp)

„Totek" i „Koziołki"
PP. „Totalizator Sportowy*’ za­

wiadamia, że na 45 zakłady pił­
karskie na dzień 17 bm. wpłynęło 
263 017 rozwiązań. Na nagrody po­
szczególnych stopni przypada po 
87 tysięcy 672 zł. W konkursie 
„Toto-Lotek*’ wpłynęło 3 764 784 
rozwiązań. Na nagrody poszczegól 
nych stopni przypada po 1 254 923 
złotych.

W losowaniu konkursu „Toto- 
Lotek” wylosowano następujące 
dyscypliny sportowe: bobsleje — 
nr 1, dżudo — nr 7, hokej na lo­
dzie — nr 9, kajakarstwo — nr 14, 
tenis stołowy — nr 45, żeglarstwo 
— nr 48.

„Koziołki"

12, 20, 45, 73, 79.Nr 275 — Str, 6


